
Sztandar
m ło d y c h

kolego! Harmonia gra!

22 maja z w y c ię ż y ła  b r y g a d a  
to w a rz y s z a  M a la k a

(Te lefonem  z Gdańska)

Warszawa, sobota 24 maja 1952 r. N r 123 (641 B C ena 15 gr.

Na w ieży zegar ratusza w y b ił 
godzinę osiemnastą. U lice W roc
ła w ia  zaro iły  się od ludzi zdą
żających do teatrów, k in  i  pa r
ków. Przez cały dzień do póź
na w  noc W rocław  tę tn i życiem.

Od strony K a rłow ic  znad 
O dry wznosi się pieśń. Brzegiem  
O dry trzym ając się pod ręce 
kroczy m łoda szóstka: dw u pa- 
fawagowców, koleżanki z WZPO  
i  USP oraz dw ie studentk i z me
dycyny. Przez chw ilę  cała szó
stka zatrzym uje się pochylona  
nad Odrą, przyg lądając się przy  
św ie tle  zachodzącego słońca 
własnem u odbiciu  w  wodzie. 
A le  po c h w ili p łyn ie  ju ż  popu
la rna  wśród mieszkańców W ro
c ław ia  piosenka:

W rocław  także w  piosence 
swoją radość rozśpiewa

O kom inach dym iących
za miastem

O dziewczynie idącej ze swym  
chłopcem pod rękę

Po w ysokim  wybrzeżu
odrzańskim.

—  Wiesz co, Danka  —  zw ró
c iła  się do m edyczki H a lina z 
W ZPO  —  ja k b y  było  dobrze, 
żeby tak  całą szóstką spotkać 
się na Zlocie w  Warszawie...

Danka westchnęła.
—  T ak spotkać się razem na 

Zlocie w  Warszawie tak, ja k  
spotykam y się tu, nad Odrą, 
by łoby przyjem nie. A le  nie za
pom inaj, H a lu  o tym , że tam  
pojadą najlepsi.

— To jasne, że ciam ajdów i  
płaczków tam nie wyślą  — 
odezwał się Staszek. Przed je 
go oczyma przesunęła się osiem
nastka z brygady spawaczy — 
barczysty Heniek, z bażantową 
czupryną Lucek, Antek, M ietek, 
Edek.

— Nie ma co przejmować się! 
Od kogo, ja k  nie od nas sa
mych zależy w yjazd na Zlot?

— Dobrze Wam mówić, a ja  
jeszcze mam cztery egzaminy 
do zdania, — spuszczając w zrok  
i jeszcze niżej pochylając się 
nad Odrą, odezwała się Hanka.

— Nam też nie idzie tak  
ła tw o, ja k  może to sobie ktoś 
wyobraża. P rzy jdź do nas do 
Pafawagu, zobaczysz, ja k  my 
pracujem y  — a na pewno w te 
dy zdasz wszystkie swoje egza
m iny. A le  dość ju ż  tego, śpie
w a jm y.

I  znów nad Odrą popłynęła  
pieśń:

W rocław  także w  piosence
radość swoją wyraża

Wszystko tu ta j raduje
i  wzrusza

H ym n m łodzieży czerwonej, 
Pafawagu wagony

I  głos s ta ry  zegaru ratusza.
Coraz w ięce j m łodzieży za

częło się grupować w okó ł szóst
k i, coraz w ięcej głosów zlewa
ło się tu zgodną młodzieńczą 
pieśń.

—  Patrz Staszek, o tam  ktoś 
koło mostu stoi.

— Staruszku! S taruszku chodź 
do nas!

Chłopak początkowo zdra
dzał chęć ucieczki, lecz prze
stąpiwszy z nogi na nogę, w i
docznie zaniechał tego zamiaru. 
Pow iedzia ł ty lk o :

— A  czego ode m nie chcecie? 
Ja was nie znam.

— A le  m y ciebie znamy, sta
ruszku! — wesoła ja k  zwykle  
zawołała H a lina  i zaśpiewała: 
„O j ty  stary nie kręć g itary., 
chodź z nam i, chodź z na
mi... — zaw tórowała je j Dan
ka. Chłopak ani się spostrzegł, 
ja k  b y ł ju ż  w  rozśpiewanym  
gronie młodzieży.

— Ano gadaj, coś za jeden — 
roześmiane twarze otoczyły 
chłopca.

— W iek? Zawód?
Chłopak początkowo pa trzy ł 

nieufnie, ale widząc naokoło 
siebie szczere, przyjazne twarze  
nabra ł pewności siebie.

— Na im ię m i Józek, mam  
szesnaście la t i  uczę się na f r y 
zjera, a nawet ju ż  pracuję w 
Spółdzielni F ryz je rsk ie j.

— To wcale nie przeszkadza, 
żebyś śpiewał razem z nami.

D ługo jeszcze p łynę ły  pieśni 
nad Odrą. Zbliża ła  się noc. Gę
sta mgła p łynę ła  nad rzeką.

Z rob iło  się zim niej. Z piosenką 
na ustach młodzież zaczęła roz
chodzić się do domu. Została 
ty lko  nasza szóstka, a z n ią  
Józek ze Spółdzielni F ry z je r
skie j. D ługo jeszcze rozm a
w iano o Zlocie. Józek zw ierzy ł 
się, że chciałby bardzo jechać 
na Z lot, ale nie iv ie w  ja k i spo
sób, bo uważa, że pracuje w  
tak im  zakładzie pracy, gdzie 
nie podobna zasłużyć sobie na 
wyjazd.

Długo nasza szóstka tłu m a 
czyła Józkowi, że na każdym  
odcinku pracy można pracować 
dobrze i  o fia rn ie, a praca taka  
na pewno spotka się z uzna
niem  i  należyta oceną.

— Śpiewać ja  lubię , a nawet 
ja k  n iektórzy m ów ią, gram n ie
źle na harm on ii —  nabierając  
otuchy, m ów ił Józek.

— No to św ietnie kolego „go- 
lib rodo “ , staniesz na e lim ina
cje, jeże li grasz dobrze na ha r
m on ii i  może pojedziesz na 
Zlot.

— A  teraz —  do ju tra !  
Przyjdź ju tro  tu, ale nie za
pom nij wziąć ha rm on ii —  w o
ła ła  w  ślad za odchodzącym  
Józkiem wesoła gromada. Z  od
da li ju ż  padła odpowiedź:

— Przyjdę, na pewno! P rz y j
dę z harm onią, cześć! Do ju tra !

ST. Z A K R Z E W S K I 
W rocław

Prace na Placu M D M  m ają 
być ukończone do Z lotu. Skle
py  M D M  muszą w ięc być goto
w e już  na 12 lipca, aby obsada 
sklepów  mogła je  zagospodaro
wać. Toteż k ie row n ic tw o  budo
w y  opracowało nowy, skrócony 
te rm in a rz  robót i  postaw iło 
przed załogą prowadzącą robo
ty  wykończeniowe w  sklepach 
zadanie w ykonania szturm owej 
pracy. Praca ta jest tym  tru d 
niejsza, że sklepy na M arszał
kow sk ie j muszą być szczególnie 
p iękn ie  i  artystycznie w yko 
nane.

Na naradzie robotn ików , tech
n ik ó w  i  in żyn ie rów  6-C (prace 
wykończeniowe), na k tó rą  p rzy 
b y ł również naczelny a rch itek t 
W arszawy — inż. S iga lin  — za
łoga masowo podjęła zobowią

zania. M. in. sztukatorzy ukoń
czą swe roboty  na '! lipca. Tow. 
Pogorzelski w  iaub.-lu cykli»'-:.. 
rzy zobowiązał się, że cyk lino - 
wanie będzie wykonane na 12 
lipca. K ob ie ty  pracujące przy 
robotach porządkowych posta
n o w iły  w ykonyw ać stale 220 
proc. norm y. Liczne zobowiąza
nia  pod ję ły  także brygady, p ra 
cujące w  blokach p rzy Placu 
M D M . Tak np. młodzieżowa 
brygada Profeckiego podjęła 
zobowiązanie zlotowe: ukończyć 
roboty na 3 p iętrach i  k la tce 
schodowej b loku 1-D do 26 m a
ja, w ykonu jąc do 340 proc. n o r
my. P rofecki wezwał do współ
zawodnictwa drugą brygadę 
młodzieżową m alarzy — M ie 
czysława M alinowskiego.

(j. z.)

Założymy 100 nowych brygad , 1
— p o s ta n o w iła  m ło d z ie ż  

Z a k ła d ó w  M e c h a n ic z n y c h  w T a r n o w ie
W  piękne j św ie tlicy  Z ak ła 

dów M echanicznych w  Tarno
wie, udekorowanej hasłam i zlo
tow ym i zebrało się 1.500 m ło
dzieży. M łodzież zakładu pod
ję ła  zobowiązania na ogólną 
sumę 500 tysięcy złotych. A  oto 
n iektóre  z n ich:

— założyć 100 nowych b ry 
gad produkcy jnych

— wprowadzić na zakła
dach szybkościowe skrawanie

i  metodę Żandarow ej
— zorganizować 20 brygad 

szturm owych
—  przeszkolić: na 10 kró tko  

te rm inow ych kursach zawo
dowych do końca roku  1.000 
kolegów; na kursie  czy
tan ia  rysunków  technicznych 
110 kolegów

—  przeszkolić na kursach

Robotnicy belgijscy -
budownfćiym

Kłowej Huty
Budowniczow ie Nowej 

H u ty  o trzym a li od robot
n ików  m iasta A los t w  B e l
g ii żywego białego gołębia 
w raz z serdecznymi życze
n iam i dalszych sukcesów.

Tow. S iek lińsk i, prze
wodniczący K om ite tu  O- 
brońców Pokoju w  Nowej 
Hucie przekazał gołębia 
w ie lokro tnem u przodowni
kow i pracy, m urarzow i — 
W ł. W aldowskiem u i przo
dującej m łodej brygadzist- 
ce — A nn ie  Bołak.

Philipp M&seller 
poległ na pola walki

5 kw ie tn ia  P h ilip p  M ue lle r skończył 21 lat. Nie będzie 
obchodził pierwszej rocznicy swego ślubu, an i pierwszej rocz
n icy  urodzin  swego syna 11 m aja przestał żyć.

Syn kolejarza spod Monachium, by ł P h ilip p  M uelle r zw ykłym  
niem ieckim  chłopcem L u b ili go i szanowali koledzy W ysła li gi. 
jako  delegata m łodzieży Zakładów EAW -W erke na Z lo t do Ber
lina. Szedł, przez granicę nocą, klucząc i zacierając ślady — 
uszedł psom p o lic ji Lehra. P rzyw iózł z Berlina dla młodzieży 
E AW-Werke gorący uścisk dłoni radzie: kich. francuskich i pol
skich chłopców Za to am erykański końcem, w ładający EAW  
We ke, w yrzu c ił z pracy młodego niem ieckiego chłopca

(zdjęcie n r 1)

10 m aja o fic ja ln ie  ogło
szono ponowne narodziny 
W ehrm achtu  — odwetowej 
a rm ii im peria lis tycznej Przy 
dano mu nazwę „a rm ii euro
pe jsk ie j" i podporządkowano 
h itle row sk im  generałom

11 maja w zachodnio nie
m ieckich miastach Niemcy 
w ys tąp ili w obronie czci i ho
noru swojej ziemi — niemiec
k ie j, a nie h itle row sk ie j, czy 
adenauerowskiej Szli ogrom
nym i pochodami i w o ła li: 
„Precz ze zbrodn ią!", „N iech  
żyje pokó j!“ . W mieście Essen 
szedł wśród 30.000 rów ieśni
ków) P h ilip p  M uelle r „A rm ia  
europejska“ ma amerykańską 
broń, maja te broń je j po ii- 
cv 'ne form acje Kula tra fiła  
I  a ilippa M uellern w serce

(zdjęcie n r 2)

ZM P-owskich i  p a rty jnych  
600 kolegów

— przeczytać „Z o ran y  n- 
gór“ , „Jak  hartow a ła się 
s ta l“ , „Daleko od M oskw y“ , i 
„Poem at pedagogiczny“

—  wyszkolić na m a js trów  
w  zawodzie toka rsk im  i  fre- 
zerskim  dwóch kolegów, tra 
serskim  jednego kolegę, szli
fie rsk im  — jednego i w  ślu
sarskim  — trzech kolegów

— przygotować do wstąpie
nia w  szeregi P a r t ii 30 na j
lepszych ZM F-owców

— pomóc w  założeniu spół
dzie ln i p ro du kcy jne j w  po
wiecie ta rnow sk im , a wszyst
k ich  ZM P-owców pracujących 
w  naszym zakładzie, a miesz
kających w  Ciężkowicach 
przygotować do pracy orga
n izacy jne j na wsi

— zdobyć 1.900 odznak 
SPO i BSPO; założyć sekcje 
ćwiczeń m asowych i girnaa- 
ctyV.i iT z y ra ą d iw c j; •;.% re
m ontować stadion sportowy 
ZKS Stal; rozegrać 50 spot
kań sportowych w  ramach

łączności m iasta ze wsią w  ce
lu  upowszechnienia sportu ; 
zdobyć 100 odznak k la sy fika 
c ji sportowych w  kategorii 
m łodzieżowej, —  w  ka tegorii 
k lasy I I I  — 50 odznak, w  ka
tegorii k lasy I I  —  25, w  kate
g o rii klasy I  — 2.

— założyć am atorsk i ze
spół sceniczny, nauczyć się w 
każdym  kole po 3 piosenki 
masowe, stworzyć zespół tań
ców ludowych, zespół recyta
to rsk i i chóralny.

M IC H A Ł  SZN A P K A  
K rakó w

Zobowiązania padły... Więc 
już  od dziś, od zaraz trzeba 
kontro lować ich wykonanie. Ko
ledzy z Zakładów Mechanicz
nych w  Tarnow ie! Młodzież ca
łe j Polski w ie o Waszych zobo
wiązaniach. Napiszcie nam., ja k  
macie zam iar je  kontro lować, 
ja k  pracuje u Was Kom isja  
W spółzawodnictwa Zlotowego, 
no i  ja k  realizujecie to, czegoś- 
cie się podjęli.

Czekamy na Wasze lis ty.

*W fe ifu t t Z K z ‘T t a S n e t a
lo o p  HASŁEM *1

Sprawozdanie z  10 dnia obrad
O TW IE R A JĄ C  D Z IE S IĄ T Y  D ZIEŃ  OBRAD 

W IE L K IE J  PRZEDZLOTOW EJ N A R A D Y  K O 
RESPONDENCYJNEJ, PRZEW ODNICZĄCA 
PROPONUJE W YSTO SO W ANIE N ASTĘPU JĄ
CEGO L IS T U  DO Z A ŁO G I H U TY  „B L A 
C H O W N IA “ .

DO
ZAŁOGI HUTY „BLACHOWNIA"

Zabierając głos w piątym dniu naszej 
Narady tow. Zbigniew Szumiński ze Zjed
noczonych Zakładów Rowerowych w Byd
goszczy„ mówił między innymi o tym. że 
Zakłady Bydgoskie otrzymują z Waszej 
Huty źle wykonane odlewy, które naraża
ją je i Waszą Hutę na straty oraz kompro
mitują załogę Huty „Blachownia".

Towarzysze z Zakładów Bydgoskich po
stanowili ostro wziąć się za brakorobów 
w swym Zakładzie, zorganizowali Punkt 
Kontrolny do walki z hrakoróbstwem.

Członkowie tego Punktu wezwali Waszą 
załogę do zorganizowania podobnego Pun
ktu.

Wraz z członkami Punktu Kontrolnego 
Zakładów Bydgoskich uczestnicy Narady 
i Czytelnicy „Sztandaru Młodych" oczekują 
od Was szybkiej odpowiedzi Napiszcie czy 
Punkt już powstał i jak on pracuje Opo
wiedzcie nam o innych środkach, jakie 
przedsięwzięliście przeciwko hrakoróbstwu. 
Nie dajcie długo czekać na Waszą odpo
wiedź!

Za Prezydium Narady 
(—) Mirosława Tomaszewska

PO Z A TW IE R D ZE N IU  TREŚCI L IS T U  PRZEZ 
U C ZESTNIKÓ W  N A R A D Y  PRZEW ODNICZĄ
CA U D Z IE LA  GŁOSU TOW. TERESIE Ł U K A 
SZEW SKIEJ, K IERO W N IC ZC E B R YG AD Y 
M ŁO D ZIEŻO W EJ W PAŃSTW OW YCH Z A 
K Ł A D A C H  W Y TW Ó R C Z Y C H ' A P A R A TU R Y  
N IS K IE G O  N A P IĘ C IA ,

Tekst wypowiedzi tow. Teresy Łukaszewskiej 
podamy w następnym numerze
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W  Stoczni Gdańskiej walczq o pierwszeństwo

brygady Frankowskiego i Maluka, 
które spisały między sobq umowę 

o współzawodnictwie

MTy?
Czy Twoja brygada, koło, grupa zawarła 

już umowę o współzawodnictwie z kolegami 

z innych zespołów?
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We w czorajszym  num erze po
daliśm y przebieg w a lk i  o p ie rw 
szeństwo p om ię d z y  d w o m a  b ry g a 
dam i S to czn i G d a ń s k ie j:  im . H ib 
n era , p row a d zon ą  p rzez to w . Józe
fa  M a lu k a  1 im . K n ie w s k le g o , p ro 
w a d zo n ą  p rzez to w . Jana  F ra n k o w 
skiego. B ry g a d y  te  z a w a rły  p o m ię 
dzy  sobą um ow ę  o w sp ó łz a w o d n ic 
tw ie , zo b o w ią zu ją c  się w y k o n y w a ć  
c o d z ie n n ie  — b ry g a d a  M a lu k a  170 
proc., a b ry g a d a  F ra n k o w s k ie g o — 
175 proc.

21 m a ja  z w y c ię ż y ła  b ry g a d a  F ra n 
k o w s k ie g o , p rz e k ra c z a ją c  sw o je  zo
b ow ią z a n ie  i  o s iąga jąc  177 p roc . 
n o rm y . B ry g a d a  M a lu k a  w y k o n a ia  
sw o je  zobo w iąza n ie  — 170 p roc .

W d n iu  22 m a ja  b ry g a d a  F ra n 
k o w s k ie g o  w y k o n a ła  173 p ro c ., M a 
lu k a  zaś p o n o w n ie  170 p ro c . W 
b ry g a d z ie  F ra n k o w s k ie g o  w y ró ż n ił 
się k o i. K o rta s , w  b ry g a d z ie  M a lu 
k a  — k o i.  S zczyg lo .

J a k  w id z im y  b ry g a d a  F ra n k o w 
sk iego  n ie  w y k o n a ła  22 m a ja  sw e
go zo bo w iąza n ia  '175 p ro c .), n a to 
m ia s t b ryg a d a  M a lu k a  id z ie  ja k  
do tąd  ry tm ic z n ie ~ 2 1  i  22.V. w y k o 
n a ła  swro je  zobow iązan ie .

W d n iu  22 m a ja  z w y c ię ż y ła  w ię c  
b ry g a d a  to w . M a lu k a .

W . G o łąbek  
G dańsk

„A ch im  jest z tygodnia na tydzień m ilszy. Rozumnie pa
trzy  na św iat sw ym i w ie lk im i oczyma. Pocałunek od tatusia  
został mu przekazany “  — pisała tydzień tem u O rtrud, żona 
P hilippa  M uellera (zdjęcie n r 3)

13 maja na ulicę M annheimu, Ham burga i K ie ł wyszły nowe 
tysiące m łodych N iemców W oła li: „ Wieczne przekleństwo m or
dercom z Bonn Pomścimy k rw a w y czyn oprawców z Essen!" 
Usunięty silą : gmachu Parlam entu w Bonn deputowany ko
m unistyczny, Heinz Renner, zakończył swe przemóiuienie pro te
stacyjne do welotysięcznego tłum u  zebranego na placu

O życie braci P h ilippa M uellera na całym  świecie, o szczęście 
sióstr O rtrud  M ueller, o piękne dzieciństwo rów ieśn ików  A ch i
ma M uellera toczy się w a lka  przeciw  im peria listom . Je j polem  
t ą  dziś ulice w ie lu miast. Chwała poległym . W walce nie usta
n i t  n ik t.
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wytnij t w m ieś w swej gromadzie, zakładzie pracy
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P a irzy  n a  nas  młodzież 
k ra jó w  k a p ita lis ty c z n y c h

M IA Ł  20 lat. Nazywał się F ilip  M uelle r. Z g iną ł k i l 

ka dn i tem u w  Essen z rą k  faszystowskiego zb i
ra  podczas w ie lk ie j dem onstracji m łodzieży prze

c iw ko re m ilita ry z a c ji N iem iec zachodnich.

Oddał co m ia ł najdroższego — życie, za w ie l

ką sprawę pokoju. Zginął, ale pozostały se tk i 
tysięcy tak ich  ja k  on m łodych Niemców, którzy nie chcą 
dopuścić, by słowo „N iem iec" było  znowu postrachem dla  
po lsk ich  i francuskich  rów ieśników . Pozostały setk i tysięcy 
m łodych Niemców, k tórzy  walczą o praw o gospodarzenia 
w  swoim  k ra ju  —  bez am erykańskich okupantów  i  w ys łu 

gujących się im  rodzim ych kap ita lis tów , obszarników i  in 
nych zdra jców  własnetfb narodu.

Nie załam ują ich  w ięzienia, prześladowania, poniew ierka, 
nawet śmierć. Walczą o ojczyznę wolną od nędzy i  w yzysku, 
o praw o do twórczej, poko jow e j pracy, do szczerej, m łodzień
czej radości, o bra terstw o i  przy jaźń ze w szystk im i narodami.

W  jednym  szeregu z n im i idą bohaterowie Kore i i V ie tna- 
mu, bracia  i  siostry Raymonde Dien i  H e nri M artina , grec
kie  dzieci dręczone w  obozie śm ierci na Makronissos.

O tym , że w a rto  się bić, m ów ią im  w szystkim  wspaniałe  
budowle kom unizm u w  Zw iązku Radzieckim, przez ludz i p ra 
cy i  dla ludz i pracy wznoszone, m ów ią osiągnięcia k ra jów  
rządzonych przez robo tn ików  i chłopów, a m iędzy n im i i  P o l
ski.

Z sym patią i  podziwem  w ita  postępowa młodzież k ra jó w  

kapita lis tycznych i  ko lon ia lnych każde nasze osiągnięcie. 
Każdy nasz sukces jest jednym  argum entem  w ięcej wobec

chw ie jnych i  niezdecydowanych, tkw iących  w  zastarzałych  
przesądach, otum anionych wrogą ludow i propagandą.

M łodzież k ra jów  rządzonych przez pieniądz w ie  o każdej 
naszej trudności (o czym szybko donosi w  m ożliw ie  w y o l

brzym ione j i  sensacyjnej fo rm ie  chociażby służąca kap ita lis 

tom prasa), bacznie obserwuje, ja k  łam iem y przeszkody na 
drodze do lepszego życia. Każde nasze zwycięstwo jest dla 
n ich  nauką na dziś i  ju tro , natchnien iem  do dalszej, up o r
czywej w a lk i.

Wiedzą chłopcy i  dziewczęta znad Renu i  Am azonki, znad 
Ebro i  N ilu , że każde um ocnienie naszego ludowego państwo 
oznacza umocnienie światowego ruchu pokoju, odsuwa groź

bę w o jny , zmusza-podżegaczy wojennych do ustępstw i  w  
rzecz własnego, ok ru tn ie  wyzyskiwanego narodu.

Nasza przy jaźń z młodzieżą k ra jó w  kap ita lis tycznych i  kr 
lon ia lnych nakłada w ięc na nas poważny obowiązek — siu 
żenią ojczyźnie ze wszystkich sił, na ja k ie  stać nasze m łc  
de um ysły  i  serca, przyspieszania je j rozw oju  i  zwiększani 
je j s iły. Im  piękn ie jszy i  s iln ie jszy staje się nasz k ra j, ty  
bardzie j w yras ta ją  s iły  światowego obozu pokoju, tym  śmie 
le j i  pew n ie j walczy każdy w yzysk iw any w  kra jach  ka p i

ta lis tycznych i  ko lon ia lnych z groźbą nowej w o jny, z ucis
k iem  narodow ym  i  społecznym.

Ich  w a lka  jest naszą walką. Nasze zwycięstwa w  wole

0 pokó j i P lan 6 -le tn i są i  ich zwycięstwam i. Dlatego też 
A pe l ZG m ów i: „Z  sym patią i  nadzieją pa trzy na nas m ło 

dzież k ra jó w  kap ita lis tycznych, bo każdy nasz zwycięski w y  
sitek dodaje je j otuchy w walce o zerwanie ka jdan wyzysk
1 n iew o li". z . M.

PRUSA PISZE 0 ZLOCIE
SI GŁOS PRACY

Organ C entra lnej Rady 
Zw iązków  Zawodowych, za
m ieścił w  dn iu  20 m aja br. a r
ty k u ł wstępny, k tó ry  podaje
m y poniżej ze skrótam i:

„W w ielkiej akcji współza
wodnictwa zlotowego młodzie
ży poważną rolę mają do speł
nienia związki zawodowe. 
Kampania przedzlotowa oży
w i pracę wszystkich ogniw 
związkowych w'śród młodzie
ży i zapoczątkuje systema
tyczność tej pracy. Zarządy 
okręgowe związków zawodo
wych, rady zakładowe i dy
rekcje zakładów, w  ścisłym 
współdziałaniu z zarządami 
zakładowymi i kołami ZM P  
winny okazać młodzieży jak 
największą pomoc w przygo
towaniach do Zlotu i organi
zowaniu współzawodnictwa 
zlotowego.

We wszystkich zakładach 
pracy powstają komisje współ 
zawodnictwa zlotowego, w 
skład których wejdą m. in. 
przedstawiciele rad zakłado
wych. Rady zakładowe powin
ny otoczyć te komisje szcze
gólną troskliwością i pomagać 
im w organizowaniu nowych 
brygad produkcyjnych, w u- 
powszechnianiu przodujących 
metod pracy itp. Rady zakła

dowe winny rozwinąć szeroką 
akcję kulturalno - oświatową 
i propagandę sportu wśród 
młodzieży, organizować ze
społy artystyczne, oświatowe, 
samokształceniowe, koła spor
towe itp. Szczególną opieką 
trzeba otoczyć młodzież w 
DM R i hotelach robotniczych.

Mobilizując młodzież do 
współzawodnictwa o najlep
sze osiągnięcia produkcyjne i 
kulturalno - oświatowe, rady 
zakładowe winny otoczyć je 
troskliwą opieką socjalno-by
tową, usuwając dotychczaso
we niedociągnięcia w tej dzie
dzinie, zwłaszcza na terenie 
DM R j hoteli robotniczych.

Do sprawnego wykonania 
tych zadań przyczynić się 
mogą wspólne narady aktywu 
związkowego z ZMP.

Młodzież czeka na pomoc 
związków zawodowych. I  kie
dy na wielkim  Zlocie najlep
si przedstawiciele młodzieży 
polskiej złożą zwycięskie 
meldunki o szybciej, taniej i 
lepiej wykonanych planach 
produkcyjnych w fabrykach i 
na roli, o osiągnięciach w nau
ce i pracy społecznej oraz 
kulturalno - oświatowej — 
związki zawodowe, jeżeli do
brze wywiążą się ze swoich 
zadań, będą mogły z dumą 
stwierdzić, że ich pomoc i o- 
pieka również przyczyniły się 
do osiągnięć młodzieży“. »»BUZNMAKI"

Tematem nowego film u  wę
gierskiego pt. „Pełną parą“  
jest w a lka  o większą w yd a j
ność pracy w transporcie, o 
zwycięską rew iz ję  starych, 
przestarzałych norm. A kcja  
f ilm u  toczy się wokół w a lk i „o 
2.000 ton“  w  ko le jn ic tw ie , to 
znaczy o zwiększenie ilości 
m ateria łu , przewożonego przez 
jeden parowóz. Większy tra n 
sport przew ieziony przez je 
den parowóz — to oszczęd
ność czasu i paliwa, to lepsze 
i  większe zaopatrzenie fab ryk  
w  niezbędne dla ich pracy ma
teria ły .

F ilm  pokazuje źródła tego 
ruchu, pokazuje, że in ic ja ty 
wa ko le jarzy wyrosła z ich 
wzrastającej świadomości i po
czucia współodpowiedzialności 
za losy k ra iu  Kolejarze w ie
dzą, że od działania transpor
tu  zależy wydajność produk
cyjna fabryk, które  ;ą irze- 
cież wspólną własnością naro
du i dla tego narodu pracują. 
Stąd troska o polepszenie swej 
pracy, o lepsze w ykorzystanie 
maszyny F ilm  podkreśla ta k 
że mocno ro lę przykładu, ja k i 
dla ko le ja rzy węgierskich sta
now i praca ko le jarzy Zw iązku 
Radzieckiego. Ruch '  współza
wodnictwa i rac jona liza tor
stwa w  węgierskim  k o le jn i
c tw ie rodzi się w  oparciu o do
świadczenia przodujących ko
le ja rzy  ZSRR

In ic ja to rzy  ruchu rac jona li
zatorskiego w transporcie 
m ie li dużo trudności do prze
zwyciężenia. Poważną prze
szkodę stanow iły  przestarzałe 
i b iu rokra tyczn ie  u trzym yw a
ne w  mocy przepisy, grożące 
karam i za przekroczenie nor
my 1.200 ton na jeden paro
wóz Przeszkadzał prowadzący 
krecią robotę wróg, nie cofa-

ący się przed sabotażem, aby 
ty lko  zdezorganizować tra n 
sport i  nie dopuścić do wzro
stu w ydajności pracy w  ko le j
n ictw ie. Lecz opieka p a rtii i  
rządu, czujność samych ko le
ja rzy  pozw o liły  przezwyciężyć 
b iurokra tyczne przeszkody i 
zdemaskować wroga. Za świę
cącym i pierwsze tr iu m fy  in i
c ja to ram i ruchu „2.000 ton “ 
poszły szerokie rzesze ko le ja 
rzy. W zrost w ydajności pracy 
w transporcie u m o ż liw ił zaspo
ko jen ie  potrzeb szybko rosną
cego socjalistycznego przem y
słu.

Na przykładzie  przodu ją
cych ko le ja rzy  Pongacza (ak
tor F. Bessenyei) i Szabo (aktor 
J. Sinkovics) f ilm  przekony
wająco pokazuje źródła tego 
ruchu i  entuzjazm u jego in i
cja torów . Posiada on jednak 
także poważne b rak i

Nie pokazuje on praw ie

wcale swych bohaterów poza 
pracą. B rak  w  film ie  ich ży
cia osobistego, przeżyć, wahań 
i m yśli. Słowem — brak psy
chologicznego pogłębienia sy l
wetek bohaterów. N ie będzie 
przesadą, jeś li pow iem y, że bo
haterzy n ie  m ów ią o niczym 
innym  poza pracą i  parowoza
mi. W  zw iązku z tym  mamy 
w  f ilm ie  ludzi-sym bole, ludzi 
— reprezentantów pewnych 
poglądów, ale nie m am y ludzi 
w pe łn i żywych (może poza 
jednym  Szabo).

Ten sam zarzut dotyczy w 
jeszcze w iększym  stopniu po
staci negatywnych, w  k tórych 
od razu można poznać w ro 
gów. Tw órcy film u  nie u n i
knę li tu  schematu. Również 
epizodyczne postacie dwóch 
w yw iadow ców  ludow ej p o lic ji 
wyg lądają, ja k  typow i detek
ty w i w film ie  sensacyjnym. Tu 
zaw in iła  błędna i przesadna

rp im ika i sposób zachowania 
się aktorów.

Słabość opracowania i  sche
m aty czność zaciążyły na nie
omal wszystkich postaciach 
fijm u . W  gruncie  rzeczy w idz 
nawet n iew iele w ie, na czym 
polega praca pracow nika poli
tycznego parowozowni (gra tę 
ro lę akto rka E. Solenyi), choć 
jest ona jedną z pierwszopla
nowych postaci film u . Spoty
kam y także w  dram atycznej 
budowie film u  pewne d łuży- 
zny, np. scena zabawy, w  cza
sie k tó re j oczekiwanie widza 
na wiadomość o ka tastro fie  
będącej dziełem sabotażystów 
przeciąga się zbyt długo.

F ilm  daje jednak w idzow i 
polskiem u sporo wiadom ości o 
życiu węgierskich ko le ja rzy  i  
ich walce o wyższą wydajność 
pracy

JANUSZ BUDYNEK

Na półm etku  rozgryw ek 3 Puchar Zlotu
Pierwsza runda rozgryw ek o 

Puchar ZM P przem ianowane
go celem uczczenia W ielkiego 
Z lo tu  M łodych Przodow ników  
—  na Puchar Z lotu, została 
zakończona- Jedynie w  g ru p ie  
B m ają do rozegrania po je d 
nym  jeszcze meczu krakow skie  
O gniwo i rad liń sk i G órnik.

Dotychczasowy stan rozg ry
wek — w ystarczy ty lk o  spoj
rzeć na tabelę Pucharu — wska 
żuje, że nłe ma jeszcze zdecy  
dowanych kandydatów do spot
kania finałowego, w  k tó rym  ze
społy walczyć będą o zaszczyt
ną nagrodę.

Id e a  Pucharu zw ycięża

Kiedy ogłoszono rozg ryw k i o 
Puchar ZMP, które ze względu 
na przygotowania naszych czo
łowych p iłka rzy  do le tn ich i-  
grzysk o lim p ijsk ich  m ia ły  zastą
pić doroczne rozg ryw k i ligowe, 
było w ie lu , k tó rzy  pow ątp iew a
l i  w  powodzenie te j imprezy. 
Jedni tw ie rd z ili, że rozg ryw k i 
pucharowe nie będą popularne 
drudzy zaś, że na skutek w y 
bitnego odmłodzenia zespołów 
ligow ych i braku czołowych p i ł
karzy w  rozgrywkach, obniży 
się poziom rozgrywek.

6 kw ie tn ia  rozpoczęły się 
pierwsze . spotkania pucharowe. 
Na boiskach stolicy, K rakowa, 
Śląska, Poznania w  zespołach 
ligow ych zamiast w ie lu  znanych 
p iłka rzy  g ra ją  m łodzi zawod
nicy; w ie lu  z n ich po raz p ie rw 
szy bierze udzia ł w  tak  poważ
nej i  odpowiedzialnej imprezie. 
Na boiskach popisywała się 
młodzież, niedoświadczeni jesz
cze p iłkarze, a na trybunach 
przyg lądały się ich grze dzie
sią tk i tysięcy publiczności. Po
w ita ła  ona z uznaniem roz

g ry w k i pucharowe, ze zrozu
m ieniem  tym  większym , że prze 
cięż idea Pucharu, to w ie lka  
szansa dla młodzieży, k tóra w 
rozgrywkach pucharowych ma 
zdobyć doświadczenie i  ru tynę, 
ma nauczyć się gry  koleżeńskiej 
i zespołowej

Mecze pierwszego okresu roz
gryw ek o Puchar Z lo tu  dow io
dły, że młodzi p iłka rze  stale 
podnoszą swój poziom. Na w y 
różnienie zasługują tu ta j m ło
dzi zawodnicy Budow lanych —

! Chorzów, k tó rzy  odnieśli k ilk a  
zasłużonych zwycięstw  nad 
mocnym i przeciwnikam i.

Dziesiątki tysięcy widzów na 
meczach pucharowych — to do
wód popularności rozgrywek.

A m  jtadn j kary
O tym , że obecnie na pó łm et

ku, rozg ryw k i 0 Puchar Z lotu 
dobrze spełn iają swoje zadanie, 
świadczy m. in. fak t, że w p ie r
wszej rundzie rozgryw ek W y
dzia ł Gier i D yscyp liny Sekcji 
P iłk i Nożnej G K K F nie ukara ł 
ani jednego p iłkarza — uczest
n ika  Pucharu Zlotu, ja k ą k o l
wiek karą. Fakt ten notujem y 
z tyrń większą radością, że w 
naszym p iłka rs tw ie  na prze
strzeni ostatn ich choćby k ilk u  
la t sporo było  d yskw a lifikac ji, 
nagan i ostrzeżeń. A n i jedna 
kara dla uczestników Pucharu 
to jest największy sukces Pu
charu Zlotu, wielki sukces sa
mej młodzieży.

Ten sukces n ależy  te ra z  
p o g łęb ić

Trzeba zatem, aby organiza
cje zetempowskie i  zrzeszenia 
sportowe prowadzały w  tych o- 
środkach, z k tó rych  w yw odzi

się m łodzież — uczestnicy roz
g ryw ek pucharowych bardzie j 
natężoną pracę uśw iadam iają- 
co - propagandową. W  je j w y 
n iku  p iłka rze  pow inn i stać się 
ak tyw n ym i ag ita to ram i idei 
Z lo tu  i propagatoram i zlo towe
go współzawodnictwa sporto
wego j współzawodnictwa p ra
cy wśród swego najbliższego o- 
toczenia, przede wszystkim  
wśród swoich towarzyszy nau
k i ze szkół i zakładów p ro du k
cyjnych.

W ięc e j m łodzieży  na  
r o z g r y w k a c h

Puchar Z lo tu  jest imprezą, 
k tó re j zadaniem jest w ychow y
wać i uczyć oraz przyciągać do 
p iłka rs tw a  ja k  najw iększą licz
bę młodzieży

ZM P -ow cy Poznania chodzą 
na mecze pucharowe w  zor
ganizowanych grupach, da
jąc przyk ład reszcie publicz
ności, ja k  należy zachowywać 
się na meczu. Jednakże w  in 
nych m iastach organizacje ZM P- 
owskie nie przejawiły dotąd 
na leżyte j dbałości o zapewnie
nie prawdziwie sportowej at
mosfery wśród publiczności na 
rozgrywkach pucharowych. Na 
jednym  z ostatnich meczów pu
charowych w  sto licy niezado
wolona z orzeczeń sędziego g ru 
pa chuliganów  obrzuciła bois
ko odpadkami z owoców i ka
m ieniam i.

W arto korzystać z p rzy 
k ładu  Poznania; w drugiej run
dzie rozgrywek chcemy spoty
kać na widowniach stadionów 
liczne zorganizowane grupy mło 
dzieży, gorąco oklaskujące rze
czywiście lepszych na boisku, 
ostro przeciwstawiające sic szo
winizmowi klubowemu i chuli
gańskim wybrykom. Trzeba też

aby organizacje zetempowskie 
więcej uw agi niż dotychczas po
św ięc iły  popu laryzacji rozgry
wek pucharowych i  ich zadań 
wśród młodzieży, aby współ
dz ia ła ły  z organizatoram i roz
gryw ek w przygotow aniu spot
kań na swoim  terenie.

Uczm y się od w id za  
rad zieck ieg o

W arto też tu ta j z okaz ji ostat
n ich dwóch spotkań reprezen
ta c ji Polski z drużyną M oskw y 
przypom nieć zachowanie się 
publiczności radzieckie j i w y 
soce sportową atmosferę, jaka  
towarzyszyła tym  spotkaniom.

Publiczność radziecka p rzy ję 
ła porażkę swoich zaw odników  
tak, ja k  na to zasłużyli— obiek
tyw nie , a w  pełn i zasłużone zwy 
cięstwo zespołu polskiego n ie 
m ilknącym i brawam i. Z uzna
niem przy ję ła  publiczność ra 
dziecka dobrą grę Polaków i w  
drug im  spotkaniu, k tó re  zakoń
czyło się porażką Polaków, co 
nie przeszkodziło je j również w  
obu spotkaniach gorąco dopin
gować swoich p iłka rzy.

B rak i w  deko rac ii

Chcielibyśm y także zwrócić 
uwagę organizatorów  spotkań o 
Puchar Z lo tu , ja k  rów nież orga
n izac ji zetempowskich, na brak 
odpowiedniej dekoracji na sta
dionach w  czasie spotkań pu
charowych, na b rak haseł i  
transparentów , słowem na brak 
tego wszystkiego, co optycznie 
przypom inałoby na każdym  kro  
ku, że im preza odbywa się dla 
uczczenia w ie lk iego Z lo tu  M ło 
dych Przodow ników. I  to za
niedbanie należy nadrobić w  
drug ie j rundzie  rozgrywek.

RYSZARD ZDEB

W le a n iP lA K  K u B M J h S fo fe
We wszystkich m ieszkaniach 

i  na u licznych la ta rn iach  wsi 
K  .źm inskoje ja rzy  się św ia t
ło  elektryczne. G łośn ik um ie
szczony na w ie jsk im  placu 
niesie daleko dźw ięki walca. 
Przed kinem  tłoczy się m ło 
dzież. Nowy f i lm  „Lekarz  
w ie js k i“  w yśw ietla  się tu  te 
go samego dnia co w  M o
skw ie. W  oczekiwaniu na roz 
poczęcie drugiego seansu 
dziewczęta i  chłopcy krążą w  
tańcu. In n i udają się do k lu 
bu. Idę i ja  z n im i.

W jednej z sal w is i w ie lk ie  
płótno „K uźm ińska m iędzy- 
kołchozowa e lektrow nia  na 
rzece Oce“ . Z wysokiego brze
gu w idać b łęk itn ą  wstęgę 
rzeki i  zielone łąk i. Rzekę 
przegradza betonowa zapora. 
Na p raw ym  brzegu zapory 
stoi jasny budynek. Od niego 
ciągną . się do wsi przeyyody 
elektryczne...

W okół obrazu skupia się. 
grupa m łodzieży — członko
w ie  kó łka  malarskiego. N au
czyciel rysunku, k ie ro w n ik  
kó łka , ciągnie da le j:

— Więc tematem dzis ie j
szych zajęć jest e le k try fik a 
cja  wsi Kuźm inskoje., E lek
trow n ię  zbudowali sami k o ł
choźnicy. Energ ii starcza na 
cały rejon*) ryb in sk i łącznie 
ze stacją maszynowo - tra k 
torową, k tó ra  jako  jedna z 
pierwszych w  k ra ju  zaczęła 
pracować na e lektrycznych 
traktorach. Elektrownia zao
patruje w prąd 54 szkoły, 30 
szpitali, 57 klubów i biblio
tek, 16 młynów, wszystkie 
fermy hodowlane, 67 mlócarń. 
W jednym naszym kołchozie 
im. Lenina 25 motorów elek
trycznych zastępuje pracę 
dziesiątków ludzi.

Przedstawcie na swoich o- 
brazach, co przyn iosła naszej 
wsi elektryczność. Tem atów 
jest mnóstwo, zróbcie szkice i  
rysujc ie.

— Ja narysu ję  swój tra k 
to r e lektryczny — powiedział 
trak to rzysta  S iergie j Kolcow.

— Słusznie — po tw ie rdz ił 
nauczyciel. T ra k to r e le k try 
czny to bodaj że najw iększa 
nowość w  naszej wsi. A  i  te 
m at jest ci b lisk i. Jak zamie
rzasz go pokazać?

— Na pierwszym  planie 
tra k to r e lektryczny ciągnie 
pięciokorpusowy p ług z b ro 
nami. Na dalszym plan ie —• 
lin ia  transm is ji e lektryczne j i  
ruchoma podstacja...

S iergie ja spotykam  dziś na 
drug ich z ko le i zajęciach. 
Rano uczył się w  szkole tra k 
torzystów.

Jeszcze w  1949 r. ’ ńa* pola: 
kuźm inskiego kołchozu im. 
Lenina przyszło 9 trak to ró w  
elektrycznych. Długo m usie li 
się w tedy uczyć traktorzyści, 
n im  nauczyli się pracować na 
nowych traktorach. Potrzebne 
b y ły  um iejętności i na w yk i w  
pracy z pyądami wysokiego 
napięcia.

Obecnie rozpoczęto seryjną 
produkcje  tra k to ró w  elek
trycznych. Stacja maszynowo- 
trak to row a  otrzym a dużą ilość 
nowych maszyn. Potrzebni są 
w ięc wysoko w y k w a lifik o w a 
n i traktorzyści, mechanicy. 
Oto dlaczego założono szkołę 
traktorzystów , a ściślej elek- 
tro traktorzystów .

P óki rozm awiałem  z Koleo- 
wem, wszyscy m łodzi malarze 
w yb ie ra li sobie odpowiednie 
tematy.

— Ja chcę narysować m łóc
kę za. pomocą elektryczności

- -  pow iedział W iktor Anto
nów.

Reszta członków ko ła za
m ierzała rysować elektryczne 
spawanie sprzętu rolniczego, 
radiowęzeł, prześw ietlanie w 
gabinecie . rentgenowskim , e- 
lektryczne strzyżenie owiec 
lu b  po prostu jedną z u lic  
wsi z przewodam i e lektrycz
nym i i ę-ansformatorem.

Wszedłem do następnej sali 
z napisem K uźm ińsk i rad io 
węzeł“ . K ie row n ik iem  jego 
jest syn kołchoźnika, M ikołaj 
Reżkow.

Przed dem obilizacją z a r 
m ii pisał on do swego ojca:

„...w kró tce wrócę do domu. 
Bardzo chcia łbym  żyć w  ro 
dzinnej wsi, a jednocześnie nie 
m am  ochoty rozstać się ze 
swym  nowym  zawodem. Prze
cież jestem teraz rad io te le
grafistą , a tak ie j pracy w  na
szej wsi,, rzecz jasna, nie 
ma!..:"

Ale M ikoła j nie wiedział, 
że w jego rodzinnej wsi za
szły duże zmiany i że potrze
bowała ona nie tylko radiote
legrafistów, ale i inżynierów  
i rentgenologów i krehitek- 
tów...

Wielu spośród wiejskich 
chłopców i dziewcząt ukoń
czyło wyższe studia i wróciło 
do pracy w  kołchozie, inni 
pracują w różnych częściach 
kraju.

Pięciu by łych cieśli ko łcho
zowych jest obecnie dyrek to 
ram i w ie lk ich  budow li, 25 
dziewcząt i  chłopców — in ży 
n ieram i, 6 — lekarzam i, w ie 
lu  — agronomami. Dwóch 
m ieszkańców Kuźm insko je 
zostało sekretarzam i kom ite 
tów  obwodowych p a rtii, je 
den redaktorem  gazety. W  tym  
roku  ponad pięćdziesięciu lu 

dzi s tud iu je  na wyższych u - 
czelniach. Część z n ich za
m ierza po ukończeniu stu
diów  pracować w  rodzinnym  
kołchozie.

K ie dy  wszedłem do rad io 
węzła, tam  też odbyw ały się 
zajęcia. Nauczyciel f iz y k i A - 
leksandrow  zaznajam ia ł am a
to rów  rad io techn ik i ze sche
matem odbiorn ika. Rożkow 
natom iast sprawdzał apara tu
rę  przed transm is ją  koncertu  
zespołu amatorskiego. A le  pra 
ca M iko ła ja  Rożkowa nie o- 
granicza się ty lk o  do rad io 
węzła. W  liście do p rzy jac ie 
la  z fro n tu  p isał: „...Oprócz 
tego zostałem aktorem , cze
go bym  n igdy nie przypusz
czał. Do naszego kó łka  należy 
ponad 20-tu ludzi. Są i  nau
czyciele P rok im ow  i  Ta łano- 
wa, kołchoźnice P liuch ina  i  
R ak itna ja , b ib lio teka rz  Sele- 
zr.iow, k ie ro w n ik  poczty Jera- 
szyn i  zastępowa p ion ierów  
N  K ońkow a...“

W  k lu b ie  odbywała się ta k 
że próba chóru. Jego k ie ro w 
n ik iem  ’ est stolarz Iw a n  D a- 
w yd k in . W  bibliotece, k tó ra  
posiada b lisko  trzy  tysiące to 
mów, zm ieniano książki, dzie
lono się spostrzeżeniami na 
tem at przeczytanej le k tu ry .

A  w  labora toriach odbyw a
ły  się w  tym  czasie zajęcia 
trzy le tn ich  kursów  agrotech
nicznych.

Wychodzę na ulicę razem z 
Rożkowem. Noc. W oknach k lu  
bu gasną ostatnie św iatła. A le  
jednocześnie, ja kb y  na zm ia
nę _ zapalają się św ia tła  na 
końcu wsi w  ferm ach hodow
lanych. Zaczyna się nowy pra 
cow ity  dzień kołchozu.
__ ______ A. N.

*) re jo n  — o d p o w ie d n ik  naszego 
p o w ia tu .

K to był w kręgu kol
czastych drutów 
koncentracyjnego 

obozu, kto prze
żywał noce podczas bloka
dy domów, kto w czarne 
dni getta z zaciśniętym 
trwogą gardłem czekał na 
nową „akcję“ — dobrze 
zna i pamięta słowo „se
lekcja“.

Kto na własnych oczach 
stracił matkę, małe dziecko, 
widział ojca posyłanego do 
pieca, do gazu — ten pa
mięta słowo: selekcja. Ten 
pamięta wysmukłych, uś
miechniętych SS-manów w 
błyszczących ciemnych bu
tach, nienagannie wypra
sowanych spodniach, SS- 
manów trzymających w rę 
kach cienką złowieszczą 
szpicrutę.

Na lewo krok znaczyło: 
śmierć. Na lewo krok zna
czyło: obóz, komory gazo
we, piec.

Na prawo krok znaczyło: 
życie. Na prawo krok zna
czyło, że możesz jeszcze 
patrzeć, słyszeć, mówić, o- 
glądać ludzi, drzewa, niebo.

Jak magiczna pałeczka 
opadała szpicruta, w yła
wiała z szeregów chorych, 
starych, dzieci, ludzi opor
nych o hardym spojrzeniu.

K O Z Ę  B  O
A magiczne, ogarniające 
ludzi drżeniem słowo 
brzmiało: selekcja.

Wtedy powtarzaliśmy so
bie, że ci którzy nigdy fa
szyzmu nie przeszli, ci 
których nie zamykano do 
obozów — nie będą mogli 
pojąć treści słów: selekcja, 
blokada, akcja, łapanka...

Myśleliśmy — przeszło. 
Myśleliśmy — nie powtó
rzy się i nikt na szczęście 
naszych wycierpianych dni 
zrozumieć nic będzie w sta
nie...

I  oto zza mgły czasu, 
spod ciężaru lat wróciły do 
nas te same słowa, te same 
czyny, ci sami ludzie.

I  oto z dalekiej koreań
skiej wyspy Kożedo, przez 
kolczaste druty obozu, po
przez wieżyczki z karabi
nami, poprzez krąg wartu
jących amerykańskich żan
darmów biegną do nas sło
wa znajome, słowa upiory, 
słowa pogrzebane 
czas. Masowy 
tortury, selekcja, na ży
wych ludziach eksperymen 
ty zbrodnicze, 
masakry.

przez 
rezstrzał,

potworne

I  znów, jak przed lały 
wznosi się ręka — tym  
razem człowieka w amery

kańskim mundurze — znów 
jak przed łaty z tłumu wy
chodzą ci, których skazano 
na śmierć.

Na lewo krok, na roz
strzelanie. Na iewo krok, 
znaczy śmierć. Jeden za 
to, że ma poszarpany mun
dur, drugi za to, że za głoś
no mówił, trzeci za to, że 
jest ranny, a czwarty za to, 
że oczy jego hardo patrzą.

Jakże strasznie znajome 
czyny, jakże strasznie zna
jome obrazy:

„Zwiększono ilość stano
wisk ogniowych wokół o- 
bozu. Utworzono specjalne 
stanowiska z worków z 
piaskiem, dookoła obozu 
stoją samochody ciężarowe 
z poczwórnymi ciężkimi ka 
rabinami maszynowymi... 
Komendant Kożedo Boat- 
ner wydał rozkaz, aby pa
trole obchodziły obóz w 
pewnej odległości od dru
tów kolczastych, aby dać 
karabinom maszynowym 
większe pole obstrzału...“

Znów jak przed laty na 
drutach kolczastych w  
świetle reflektorów widać 
sylwetkę martwego czło
wieka. Czy to Majdanek, 
Oświęcim, Dachau? Nie 
To KOŻEDO. Nowe nazwy 
w  korowodzie upiornych

słów: Katyń. Mathausen, 
Treblinka. Bełżec i Koże
do.

Trzeba umieć nienawi- 
dzieć, trzeba umieć z całe
go serca nienawidzieć fa 
szyzmu i faszystów’, tych 
którzy palili nasze wsie, 
tych co gipsowali usta ska
zańcom, a trupom w yry
wali złote zęby, tych co z 
karabinu maszynowego 
strzelają do skośnookich 
koreańskich dzieci.

Trzeba tak nienawidzieć, 
jak pragnie się szczęśliwych 
dni, dobrej pracy i ust ko
chanego człowieka. Trzeba 
walczyć z amerykańskimi 
bandytami, swą pracą i po 
stokroć przysięgać zemstę 
tym, którzy planują, tym  
którzy rozkazują, tym któ
rzy wykonują faszystow
skie zbrodnie.

„Krew za krew “ mówili 
partyzanci, składając przy
sięgę, idąc w bój z h itle
rowskim wrogiem,

Ludy wspominają te sło
wa. Biada amerykańskim 
katom, gdy dosięgnie ich 
gniew narodów!

Zawsze pamiętaj towarzy 
szu: Oświęcim po koreań- 
sku znaczy Kożedo.

GRZEGORZ LASO TA
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Droga na Zlot prowadzi 

przede wszystkim przez lepszą naukę

Kolumna na <3n. 23.5.52 a

Czy jest zamek?
— tak, jest zamek, lecz bez klamek

W łaśnie zadzwonił dzwonek. 
P rzerwa. Jakże tu  gw arno! Po 
korytarzach, rozm aw ia jąc głoś
no, przechadzają się dziewczę
ta i  chłopcy.

W  T echn ikum  H u tn iczym  M i
n is te rstw a P rzem ysłu Cięż
kiego N r. 1 w  Katow icach,
jedne j z na jw iększych szkół te 
go typu w  Polsce, m łodzież p rzy 
gotow uje się do Z lo tu  M łodych 
P rzodow ników  — Budowniczych 
Polski Ludow ej.

W sali zebrań spotykam y 
przewodniczącego Zarządu
Szkolnego ZM P, kol. Norasa. 
Razem z k ilko m a  in n y m i ko le
gami zakłada dekorację. Na 
stołach leżą porozkładane no
we hasła.

— Zainteresowanie Z lotem  
jes t ogromne - -  m ów i A n to n i 
K o ty la , Kom endant Szkolnego 
H ufca SP — codziennie zw ra 
cają się do m nie chłopcy z za
py tan iam i: Czy są szanse na to, 
abyśmy pojechali? Czy będzie 
mogła jechać ty lk o  jedna k la 
sa, czy może więcej? Czy na 
Z locie będą przedstawiciele, m ło 
dzieży k ra jó w  zaprzyjaźnionych? 
Staram  się odpowiadać na te 
pytan ia . Podsuwam m łodzieży 
p ro je k ty  prac, razem om aw ia
m y osiągnięte rezu lta ty .

frMK

Słowa: M . M atusow skl 
P rzekład: R. S tille r  
M uzyka : I .  D una jew ski

Gołębie, lećcie w  dal po świecie, 
n ie  znając przeszkód, tak  Jak w ia tr!
Gołębie, dobrą wieść roznieście, 
pozdrówcie od nas ca ły św ia t!

Niech p łyną  czarne chm ur zastępy, 

niech grom  uderza raz po raz.
Was żadne nie dogonią sępy 
i burza nie przerazi was!

Z poselstwem szczęścia i  swobody, 
gołębie, lećcie poprzez glob!
Z nadzieją patrzą się narody 
na wasz potężny, śm ia ły  lo t.

Gołębie, lećcie w  dal po świecie, 
w  prom ieniach zórz i  k ie dy  m gła!
Gołębie, naw o łu jąc lećcie, 
ntech m iędzy ludźm i pokó j trw a !

MAR I M  RAKOWSKI 
PRZENIÓSŁ SSĘ NA OPOLSZCZYZNĘ

Z M P -o w ie c  M a ria n  R a k o w s k i ze w s i P o lic h n o , w o j.  łó d z k ie , p rz y b y ł 
n ie d a w n o  do P G R -u  F ry d ry c h ó w , po w . G ro d k ó w , w o j.  o p o ls k ie . P ra c u je  
tu  z a le d w ie  od m ies ią ca  —■ a le  c h w a li sob ie  s w o ją  d ecyz ję  p rz e n ie s ie n ia
się  na  Z ie m ie  Z a ch o d n ie .

K o l.  R a k o w s k i s k o rz y s ta ł p rz y  p rz e s ie d le n iu  z w s z y s tk ic h  ty c h  u lg  
I  zapom óg, ja k ie  p rz y s łu g u ją  w  m y ś l u c h w a ły  R ządu w s z y s tk im , 
k tó rz y  d e c y d u ją  się na p rz e n ie s ie n ie  się na  Z ie m ie  Z a ch o d n ie .

R o b o tn ik o m  P G R -u  p rz y s łu g u je  u m a rz a ln a , b e zp ro ce n to w a  pożyczka  na 
z a k u p  p ro s ią t lu b  d ro b iu  do 300 z ł. P o n a d to  ja k o  r y c z a łt  p rz e n ie s le n io - 
w y  (d la  ro d z in y )  g ło w a  ro d z in y  o trz y m u je  400 z ł, a k a ż d y  c z ło n e k  ro d z i
n y , k tó r y  podp isze  u m ow ę  o p racę  — 200 zł.

W  o k re s ie  w io s e n n y m  o s ie d le ń cy  o trz y m u ją  od  d n ia  o s ie d le n ia  do 1 
s ie rp n ia  pożyczkę  z w ro tn ą  w  ilo ś c i 200 k g  z ie m n ia k ó w  o ra z  n ie zb ę dn ą
Ilo ść  sa dze n iakó w .

U ch w a ła  zo bo w iąza ła  poszczególne m in is te rs tw a  do za p e w n ie n ia  n ie 
z b ę d n e j p om o cy  le k a rs k ie j i  w e te ry n a ry jn e j w  czasie p rzew o zu  lu d z i 
i  in w e n ta rz a , zabezp ieczen ia  o d p o w ie d n ie j i lo ś c i w a g o n ó w , sam ocho 
d ów  itp .

P rze ja zd  o d b y w a  się na ko sz t pań s tw a .

C i k o le d z y , k tó rz y  p ra g n ę lib y  pó jść  ś la d a m i k o l. R a ko w sk ie g o , p o w in n i 
z g ło s ić  się do G m in n e j R ady N a ro d o w e j, gdz ie  u d z ie lą  im  o d p o w ie d n ic h  
in fo rm a c j i.

— W zw iązku ze Z lo tem  — 
m ów i ko l. Noras — pragn iem y 
przecie w szystk im  podnieść w y 
n ik i nauki. Dotychczas przodo
w a ła  u nas k l. IV  chemiczna, 
k tó ra  przez w szystkie okresy 
nie m ia ła  an i jednego stopnia ¿o nas 
niedostatecznego.

— W  te j c h w ili — w trąca ak 
tyw is ta  z k l. IV  chem., kol. K o 
peć — in tensyw nie  przygoto
w u jem y się do czekających nas 
egzaminów'. M usim y wszystko 
zrobić, aby egzam iny w ypad ły  
ja k  na jle p ie j. Spotykam y się 
co niedzielę, om aw iam y m ate
r ia ! bieżący, pow tarzam y prze
rob iony m a te ria ł naukowy, w y 
jaśn iam y sobie rzeczy tru d n ie j
sze.

K on kuren tką  k l. IV  c jest k la 
sa I I I  b, w  k tó re j uczniow ie 
też się uczą dobrze.

— Urządzamy ostatn io — mó
w i kol. Noras — akcję w erbun
kow ą do szkół hutniczych. Po
szczególne klasy wyjeżdża ją w 
teren z w łasnym  program em  
artys tycznym  i z odpowiednio 
przygotowaną pogadanką, zapo
znającą m łodzież z nauką w  
szkole hutnicze j. W łaśnie k l. H lb  
by ła  w  niedzielę w  gromadzie 
Ó rnow ice pow. Pszczyna. P la 
nu jem y szereg tak ich  wyjazdów .
Będzie to jeszcze jeden czyn

dla uczczenia w ie lk iego święta 
m łodzieżj'.

szą ładn ie  wykonane dekoracje, 
symbole o rgan izacji masowych:

Kończy się przerwa. G rupka IP P R , L L , LPŻ, wykonane z 
kolegów, k tó rzy  otoczyli nas, ; papieru. Rozm awiam y o p rzy - 
pow o li rozchodzi się do klas. j gotowaniach do Z lo tu . W szkole 

Już na ko ry ta rzu  podchodzi j  w ybrano ju ż  kom is ję  k o n k u r- 
F .rienki. i sową. M ija m y  jedną z klas pod

stawowych. Z poza zam kn ię -
kol. K rzysz to f Erzepki, 

uczeń k l. I I  w ydz ia łu  e le k try 
cznego.

— N ie jestem jeszcze ZM P - 
owcem — m ów i — ale cieszę się 
narów ni ? m oim i kolegam i 
ZM P -ow cam i z naszego święta 
Pragnę zam anifestować swój u - 
dzia ł w  przygotowaniach do 
Z lo tu. Wytężę w szystkie s iły  w 
pracy w warsztatach. M yślę, że 
w  ten sposób uda m i się podwo
ić szybkość p rzew ijan ia  trans
form atorów .

Jeszcze raz ściskamy ręce ko 
legów z Techn ikum . O dprow a
dzają nas do d rzw i. W ychodzi
m y na ulicę. M ija  nas maszeru
jący p lu ton  SP. Kol. K o ty ia  wo 
ła z daleka 
W arszawie!

tych d rzw i dochodzą nas cien
kie  g łos ik i dzieci. Śpiew ają p io 
senkę o robotn ikach: „W szyst
ko robią robotnicze ręce“ . I  one 
przygo tow u ją  się do Z lo tu . U - 
da jem y się do św ie tlicy .

P ytam y kol. Czora, ucznia k l. 
11. co ma zam iar zrobić dla u - 
czczenia Z lo tu .

— Jestem przodow nik iem  na
uki. Takich , k tó rzy  n ie  m ają 
ani jednego stopnia dostatecz
nego,-jest w  klasie jedenaste j 
w ięce j — dziesięciu. Naszyr/i 
zadaniem pierwszoplanowym  
jest zdać ja k  n a jle p ie j m aturę. 

W yjeżdżam y z K a to w ic  prze-
_ , konani, że kolegów tak rozumu-
Do zobaczenia w  J ją Cy Cj j  j aję Czora je s t ogromna 

większość. Że m łodzież szkolna 
K a to w ic  w łaśc iw ie  ocenia spra
w y  nauki, zwycięską w a lkę  o

*
Również w  szkole TPD  N r. 1 

w  K atow icach m łodzież czynnie i w y n ik i egzaminów p rom ocy j-
p rzygotow uje  się. do Zlotu.

Rozm awiam y z Przewodniczą
cą Zarządu Szkolnego ZM P kol. 
M aślankiew icz. Oprowadza nas 
po szkole. Na kory tarzach w i-

nych i m a tu r —« ja ko  swoje n a j
ważniejsze zadanie w  pracy 
przedzlotowej.

D A R IU S Z  F IK U S

„...Dom m ój na górze Mendo ga;
W dzień o tw a rta  w szystk im  droga,
W nocy jeździm  po k ry jo m u“ .
„ — Czy masz zamek? — „T ak , jest zamek,
I zamczysty choć bez klam ek“ .
Ten fragm ent B a llady A. M ick iew icza pt. „Ucieczka“  de

dyku je m y Zarządow i W ydzia łow em u ZM P F ilo lo g ii U n iw e r
sytetu W arszawskiego.

Dlaczego?
Odpowiedź na to pytan ie  znajdziecie, jeżeli zechcecie za

brać stam tąd ja k ik o lw ie k  dokum ent organ izacyjny. Proszę 
bardzo! Tajne, poufne — do w yboru ! W szystkie szuflady 
i szafy są otw arte . Zarząd W ydzia łow y ZM P F ilo lo g ii U n i
w ersyte tu  W arszawskiego jes t nadzwyczaj gościnny i radby 
uraczyć w szystkich zawartością szuflad z m eldunkam i spra
wozdawczym i, p lanam i pracy kó ł itp .

Oczekujem y w yjaśn ien ia , co zrobiono, ażeby ukrócić  tą 
zbytn ią  gościnność. (Red.).

Na podstaw ie korespondencji J. K.

Od c h w ili ogłoszenia Ape lu 
ZG ZM P  szeroko propagujem y 
na teren ie hu ty  zb liża jący się 
w ie lk i dzień Z lo tu. Oprócz licz 
nych haseł i transparentów ', wzy 
w a jących do sziachetnego współ 
zawodnictwa o ty tu ł na jle p 
szych, rozgłośnia hutniczego 
radiowęzła podaje często ko 
m un ika ty  o zobowiązaniach zlo 
towych, in fo rm u je  o przebiegu 
ich rea lizac ji. P łynącą z mega
fonów  m uzykę przeplata ją  ży
czenia dla m łodych przodow ni
ków , k tó rzy  praca dla Polski 
postanow ili uczcić Z lot, wezwa
nia  do całej m łodzieży o po
dejm owanie zobowiązań przed- 
zlotowych.

Poważną pomoc stanowią 
nadawane kom u n ika ty  o tru d 
nościach w  rea lizac ji zobowią
zań. Np. k ilk a  dn i tem u m łody 
przodow nik pracy *  m łodzieżo
w e j b rygady w a lcow ni tow . 
Teodor G ruba dla uczcze
nia Z lo tu  postanow ił z 1 całą 
brygadą w ykonać 299 proc. no r
m y. Przez dwa dn i w ykonyw a ! 
190 proc., czyli o 10 proc. m nie j. 
Przyczyną tego było  n ieregu
la rne  w  ciągu tych dwóch dn i 
dostarczanie brygadzie żelaza. 
Energiczna in te rw enc ja  ra d io 
węzła poskutkowała.

Celem szerszego rozpropago
w an ia  Z lo tu  przygotow ujem y 
hasła i  transparenty, k tó re  zo
staną umieszczone na czterech 
samochodach hu ty , zna jdu ją 
cych się stale w  terenie.

N ie  pozostaje w  ty le  is tn ie 
jący  od 6 m iesięcy Zespół Pieś-. 
n i i  Tańca, w  skład którego, 
obok m łodzieży naszej hu ty, 
wchodzą rów nież chłopcy i  
dziewczęta z innych zakładów, 
gdzie nie ma św ietlic .

Początkowo chętnych było  
n iew ie lu , zaledwie 28. O rgan i
zowaniem zespołu za ję li się 
tow . tow .: W a lte r Sklepkowicz, 
Zenon K u jo n  i  Jan ina Bystra. 
Wieść o Zlocie w p łynę ła  na po
ważną aktyw izac ję  Zespołu. Ci, 
k tó rzy  daw n ie j opuszczali p ró 
by, ja k  np. W ik to r Pala, N o r
be rt M ańka i  in n i, zaczęli b y 
wać na n ich regularnie. Z g ła -

ERYK STUCHUK
Przewodniczący Zarządu Z akł 

ZM P hu ty  „F e rru m “

szało się coraz w ięcej tow arzy
szy z innych zakładów pracy, 
ja k  tow . H enryk  Nowakow ski 
z hu ty  „K unegunda“ , Olga D ęt- 
ków na z „Naszej P racy“  i  inn i.

M ie liśm y niem ało trudności, 
b ra k  by ło  instrum entów , odczu
w a liśm y b rak fachowych in 
s truk to rów . O wypożyczenie in 
strum entów  zw róc iliśm y się do 
K W  PO „SP“ . Wypożyczono 
nam 15 m andolin . "> g ita r, 3 a - 
kordeony Z Zarządu M iń s k ie 
go ZM P  „w yko m b in ow a liśm y“  
fortep ian , k tó ry  s ta ł bezużyte
cznie w  starym  gmachu.

Zaczęły się in tensyw ne próby 
śpiewu masowego, g ry  na m an
dolinach, akordeonach oraz pró 
by zespołu tanecznego. Śpiew 
masowy ćw iczy tow . Sklepko
wicz, zespołem tanecznym  k ie 
ru je  Janina Bystra. Gdy zw ró 
c iliśm y się do Wyższej Szkoły 
M uzycznej w  Katow icach, w y 
delegowano do nas p ian is tkę 
Teresę Zubównę. Od te j c h w i
l i  praca k u ltu ra ln o  -  ośw iato
wa nabra ła rozmachu. Obecnie 
nasz Zespół Pieśni i  Tańca l i 
czy 51 członków. Możemy się 
już  poszczycić k ilko m a  wystę
pam i na budow ie zapory wod
nej w  Goczałkowicach, na urzą
dzonej w  naszej hucie akade
m ii, na szeregu kon fe ren c ji itp .

D z ięk i zainteresowaniu się 
k ie row n ic tw a  hu ty , a szczegól
n ie  dz ięk i pomocy ze . s trony 
Podstawowej O rgan izacji P a r
ty jn e j zespół został ub rany w  
jednakow e stroje.

Dalszym etapem pracy jest 
rozszerzenie naszego zespołu, 
k tó ry  obecnie p rzygotow uje  się 
do udzia łu  w  Festiw a lu Zespo
łów  M łodzieżowych w  K a to w i
cach. Szczególną uwagę zw ra
camy na pieśni masowe i  m ło
dzieżowe. R epertuar ich czer
p iem y ze śp iew n ików  (jak  np. 
w ydany przez ZG ZM P) oraz 
z prasy.

Jesteśmy pewni, że skorzy
stanie z doświadczeń m łodzie-

Pozdrawiamy Was naszym pozdrowieniem „Przyjaźń“
—  pisze m łodzież n iem iecka  do m łodz ieży p o ls k ie j

ży innych  zakładów pozwoliło  i 
by nam jeszcze b a rd jie j u lep
szyć naszą pracę. D latego też I 
zwracam y się do Was, T ow arzy- j 
s*e, z Zarządów Zakładow ych j
ZM P h u t i kopalń oraz innych |l
zakładów produkcy jnych , abyś
cie za pośrednictwem  „S ztan
daru M łodych“  d z ie lili się z na
m i Waszymi doświadczeniam i. 
Pomoże to nam lep ie j k ie row ać 
pracą naszych organizacji, le 
p ie j przewodzić m łodzieży w  
je j  przedmiotowym, szlachetnym 
w spółzawodnictw ie, w  je j w a l
ce o pokó j i  socjalizm .

Od m łodzieży n iem ieck ie j z NRD, rea lizu jące j zadania na
rodowego p lanu odbudowy i  rozw oju  gospodarczego, przycho
dzą wciąż nowe lis ty , k tó re  są wyrazem  rosnących i pogłębia
jących się uczuć p rzy jaźn i do m łodzieży i całego narodu po l
skiego.

Oto, co w  tych  lis tach pisze m łodzież n iem iecka do m łodzie
ży po lsk ie j:

„K ochan i P rzy jac ie le  z  Z M P !
W idzim y w  Was rzeczyw i

stych sprzym ierzeńców w  na
szej wspólne j walce o u trw a le 
nie poko ju  światowego.

Jako czynn i budowniczow ie  
now e j P o lsk i jesteście dla nas 
wzorem  w  w ykonyw an iu  zadań 
5-letn iego p lam i gospodarczego“  
— piszą delegaci K on fe renc ji 
FD J w  Burgstädt.

„M łodzież z W ittenberge do
brze rozumie, że p rzy jaźń  obu 
naszych narodów jest ważnym  
czynn ik iem  w  walce o u trw a le 
nie poko ju  w  Europie  i  zjedno

czenie naszej ojczyzny. Będzie
m y dążyć do urzeczyw istn ien ia  
propozycji Zw iązku Radzieckie
go, zaw artych w  nocie do trzech 
m ocarstw  zachodnich, do z jed
noczenia N iem iec i  do uznania 
przez wszystkich N iem ców gra
n icy  na Odrze i  Nysie jako g ra
n icy  P oko ju “  — piszą w liście 
F D J-tow cy z W ittenberge.

„P rzekona liśm y się, że g ra n i
ca poko ju  na Odrze i  Nysie nie 
jest Unią podziału m iędzy na
rodem  po lsk im  i  n iem ieckim , 
lecz jest na zawsze granicą 
przy jaźn i m iędzy naszym i na
rodam i. W iem y, że ty lk o  w  n a j-

ściślejszej p rzy jaźn i z w szystk i
m i poko jow ym i s ilam i św iata  
osiągniemy zwycięstwo w  na
szej walce i  dlatego przyrzeka
m y Wam, jako członkow ie W ol- 

i ne j M łodzieży N iem ieckie j, ża 
i zawsze będziemy dążyć do 
przy jaźn i z narodem  po lsk im  i  

; do u trw a le n ia  poko ju  św ia to- 
\ wego.

Pozdraw iam y Was, naszym  
i pozdrow ieniem  — „P rzy ja źń !“

Tak napisali do po lskie j m ło
dzieży uczestnicy K on fe ren c ji 

j Delegatów Zakładow ych W olnej 
\ M łodzieży N iem ieckie j w a lcow - 
I n i i  zakładów stalowych im . 
W ilhe lm a F lo rina  w  Henn igs- 

* dorfie.
L is tów  tak ich  jest w ie le . 

Przynoszą one m łodzieży p o i-  
| skie j słowa p rzy jaźn i i  poko ju  
; zza /  O dry i  Nys;?, wzm acnia ją 
: naszą wspólną walkę.

KEPORTAI m c hmm

Radioe
na dz ień  24 m a ja  1952 r . (sobota) 

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m .

P ro g ra m  d n ia  6 05 15 25 W ia 
dom ośc i 5.05 6.00 7.00 7.55 12.04 
16.00 20.00 23.00

5.10 A u d . d la  w si 5.20 K o n 
c e r t p o ra n n y  fi 10 W szechnica  
R ad io w a  6.30 P ieśn i p o ls k ie  i  
ra d z ie c k ie  7.20 M u z y k a  7.50 K a 
le n d a rz  R a d io w y  8.00 Ja n  M a* 
k la k ie w ic z  Ta ń ce  z „ S u it y  Ł o 
w ic k ie j “  8 20 M u z y k a  b a le to 
w a  8.55 A u d . d la  k l .  V I 9.20 
Aud., d la  k l .  X  9 40 W ią zan ka  
m e lo d ii 10.15 M u z y k a  fra n c u s k a  
w  w y k .  O rk . R ozg ł. B yd g o s - 
s k ie j p. d. A . R ez le ra  10.55 „J ó -  
z ik  S ro k a c z “  — fra g m . n o w e li 
M  K o n o p n ic k ie j 11.15 M u z y k a  
i a k tu a ln o ś c i 11 45 G los  m a ją  
k o b ie ty  12 15 M u z y k a  ro z ry w 
k o w a  12.30 A u d  d la  w s i 12.45 
N a  sw o js k ą  n u tę  13.15 In fo rm a 
c je  13 20 P rz e rw a  15 30 A u d . d la  
d z ie c i 16.20 K o n c e r t ro z ry w k o 
w y  w  w y k . M a le j O rk . R ozg ł. 
Ś lą s k ie j p. d J  L ie rsza  17.00 
N a jc ie k a w s z e  aud  p rzysz łe g o  
ty g o d n ia  17 15 R ep o rta ż  l i te ra c 
k i  17 30 R e c ita l fo r te p ia n o w y  
S t. S z p in a ls k ie g o  18.00 „ M ik r o 
fo n e m  po k r a ju “  — R a d ło w y  
K lu b  R a c jo n a liz a to ró w  18 20 
„S łu c h a c z e  p iszą “  — aud. B iu 
ra  S tu d ió w  18 25 Z  naszych p ie 
śn i 18 45 „N o c  p rzed  ro z p ra w ą  
są do w ą “  — h um o re ska  A Cze
chow a . 19 15 „N a  m u z y c z n e j 
f a l i “  19 45 A u d  d la  w si 20 30 
Z  N o s k o w -k i; P ieśn i lu d o w e  na 
O rk . w  w y k . O rk . R ozgł. W a r
s z a w sk ie j PR p d. J K o ła c z 
k o w s k ie g o  20 45 K o n c e r t  K r a 
k o w s k ie j O rk  p. d  J. G e r- 
ta  21 30 „P a m ię tn ik  z C e lu lo z y 4' 
— ode. dow  I. N e v e r ly  2150 
G ra  O rk  T a ń . P R  p. d. J. C a j- 
m e ra  22 20 K o n c e i t  s y m f. m u 
z y k i p o ls k ie j.

M A M  »SPANIAŁA PRZYSZŁOŚĆ
°isząc do Was k ilk a  słów, 

chcę serdecznie podziękować 
P a rtii za to, że tak  wysoko 

ceni nas m łodych, udostępnia 
nam m ożliwości kształcenia się 

w zawodzie górniczym.

Czytałem  w  prasie a rty k u ły
0 sukcesach polskich gó rn i -  
ków . Zastanawiałem  się, prze
cież i ja  jestem zdrowy i s ilny,
1 ja  m ógłbym  pracować w o- 
wym  zaszczytnym i  ch lubnym  
zawodzie. W ięc postanowiłem  
udać się do Pow ia tow ej K o 
mendy SP i zasięgnąć bliższych 
in fo rm a c ji. Z  b iciem  serca 
wchodziłem  do pokoju z nap i
sem „K om endant". M yś la łem —a 
nuż m nie nie przyjm ie? Lecz eta 
ło  się zupełnie inaczej. Kom en
dant opow iedzia ł m i o w a run 
kach bytow ych w szkołach wę
glowych. N a tychm iast z ło ży 
łem swoje dokum enty i  o trzy 
małem skierow anie 1 b ile t ko
le jowy do punk tu  rozdzielcze
go w B ytom iu . Podczas podró
ży ciągle m yśla łem  o szkole 
i o kopa>ni. W B ytom iu  na 
punkcie rozdzielczym  często

wano nas posiłk iem , k tó ry  nam 
wszystk im  bardzo sm akował.

W B ytom iu  skierowano nas 
do FSPZ N r 27 w  M iku lczy  - 
cach. Po przybyciu  na teren 
te j szkoły p rz y w ita ł nas d y 
re k to r szkoły, ob. M yd la k  W ac
ław , k tó ry  w  słowach o jcow 
skich zorien tow ał nas o charak
terze te j szkoły, o w arunkach 
bytow ych i  o pracy w  kopa l
ni. Później każdego z nas u- 
m undurowano. Każdy dostai 
dwa m undury : do pracy i św ią 
teczny, płaszcz i  bu ty.

P ierwszą noc rozm yślałem  
Na d rug i dzień rano o godz. 6 30 
pobudka. Wszyscy zryw am y się 
z łóżek. Rozpoczął się dzień p ra 
cy w szkole.

Nadszedł długo oczekiwany 
dzień zjazdu na dół. Każdy z 
nas ma hełm, lam pę i  poważną 
m inę, no bo przecież jedzie- 
m y na dół. K la tk a  szybko pę
dzi, każdy z nas aż wstrzym a! 
dech, lecz już  jesteśmy na do
le. Rozglądamy się, o wszyst
ko  pytam y naszego Ins truk to ra  
dołowego, k tó ry  nam wyjaśnia

w  ja k i sposób dz ia ła ją  mecha
nizm y.

Szybko przeleciała dn iów ka 
w  kopaln i, w racam y do szkoły 
ze śpiewem na ustach.-

Podobnie dzień po dn iu , p ły 
nie tyc ie  w szkole wypełn ione 
pracą i nauką. Oczywiście, że 
i o rozryw kach nie zapom nia
no. M am y lekc je  sportu, zespoły 
św ietlicowe, urządzamy akade
mie i w ieczorki. Bardzo często 
zespoły z innych szkói lub  za
kładów  pracy przyjeżdżają do 
nas dając nam swoje występy 
i pokazy. Chodzim y do kina.

M am y dobrego dyrekto ra , któ  
ry  troszczy się o nas ja k  o swo
je  dzieci. W ychow awcy tak 
samo pomagają nam we wszyst
k im  i op ieku ją  się nami. J e 
stem zadowolony.

Jestem głęboko wdzięczny na
szemu Rządowi i P a rtii, że udo
stępniła nam naukę. Teraz ja 
widzę jasną, wspaniałą swoją 
przyszłość.

C ZESI A W  W IE  W IÓ R A  
uczeń kl. I I I  PSP nr 27 

w Mikulczycach

Trudno jest dostać się ran- 
j k iem  ze śródmieścia Lub lina  
| na teren FSC. W autobusach 
j jest ścisk i jest ich stanowczo 
i za mało. Potw ierdza się stare 
j przys łow ie: „szewc bez butów'
| chodzi“  — oto w y tw ó rcy  samo
chodów nie m ają czym jeździć 
do pracy. T ransport m ie jsk i 

| nie nadąża za wzrostem  potrzeb.
| Jeszcze tru d n ie j dostać się do 
FSC po ósmej wieczorem — au
tobusy „id ą  spać“ , do pokona
nia sześciokilometrowego od
cinka od śródmieścia do FSC 
pozostają ci ty lk o  własne nogi.

...Było nas trzech. S taliśm y 
ko ło  B ram y K rako w sk ie j w  de
szczowy w ieczór k w ie tn io w y  
w ypatru jąc , z m ałą zresztą na
dzieją, autobusu do FSC. Jez
dnią błyszczącą od deszczu z 
rzadka ty lk o  przem yka ł ja k iś  
samochód osobowy, szybko 
przecinał ją  spóźniony przecho
dzień, poza tym  by ło  pusto i 
głucho. Gdy zegar na w ieży 
w y b ił dziew iątą s trac iliśm y o- 
statecznie nadzieję. Radzi nie 
radz i ruszy liśm y piechotą. M oi 
dw a j przygodni towarzysze te j 
w yp raw y, z k tó ry m i zdołałem 
się ju ż  zapoznać, p ro w a dz ili o- 
żyw ioną dyskusję o żyw otnych 
sprawach FSC i je j młodzieży. 
W ciemną przestrzeń dżdżystej 
nocy padały słowa, k tó re  po
zw a la ły  ła tw ie j znieść, a c h w i
lam i nawet zapomnieć n ie w y 
gody tego przymusowego m a r
szu.

— N ie zgadzam się — gw a ł
tow n ie  przeczył pierwszy roz
mówca, szczupły, le kko  pochy
lony m łodzieniec w nieprzem a
ka lnym  płaszczu. — Nie. zga
dzam się z w am i, że wciąż jesz
cze c ie rp im y na zaw rót g ło
w y od sukcesów. N ie  m ów ię już  
o tak ich  faktach, ja k  w ykona
nie na cześć 60-tych urodzin 
tow. B ie ru ta  dziesięciu samo
chodów ponad plan i jednego 
dla uczczenia w yborów  POP-u, 
ale trzeba by io  być u nas, to 
warzyszu, w  końcu stycznia, 
k iedyśm y ra tow a li p lan m ie
sięczny. k tó ry  zawala) się z po
wodu nienadejścia części na 
czas. Po trzy  dn i i noce nie w y 
chodzili n iek tó rzy  z ha li. Sen 
p iek ł w  oczy. a m yśm y c h w il
kę odpoczęli, z jed li b u ik i i m le
ko przynoszone w przerwach 
z baru i, da le j do roboty, 
aż plan został wykonany. B y ł 
to p raw dz iw y szturm.

O statn ie słowa pow iedzia ł z 
roziskrzonym i oczami.

— Szturm , powiadacie? Hm 
— chrząkną ł d rug i rozmówca
0 całą głowę niższy od p ie rw 
szego. z teczka w ręku (by ł to, 
1ak dowiedziałem  się przed 
chw ilą , jeden z m łodych tech
n ików  skierowanych niedawno 
do fa b ry k i)  — szturm am i da
leko nie  zajedziesz.

— Oczywiście — przerwał 
nagie pierwszy — wiemy o tym
1 dlatego też rozwijamy także 
inne formy podnoszenia wydaj, 
ności pracy, na przykład klub

[ rac jona liza torów , nie zapozna
liście się z n im  jeszcze?

— Słyszałem ju ż  coś niecoś.
— Otóż to w łaśnie, pom yślcie 

i ty lk o  — techn ik  Tadeusz N ie - 
i w iadom ski zap ro jektow a ł udo- 
| skonaienie in s ta la c ji e lek trycz
nej samochodu, co um ożliw ia

| zaoszczędzenie 1.118 m /m  prze- 
j  wodu elektrycznego na każdy 
j  wóz. Z ro b ił on także przyrząd 
; do w b ija n ia  w k rę tó w  do drze- 
| wa. Frezer E m il Fuks pracuje 
j  nad uproszczoną podzielnicą, 
I zetempowiec Franciszek Tho- 
! ry k  W ynalazł nowy, wysoce o- j szczędny soosób spawania ką 
tow n ików . Brygadzista Stani- 

j s ław  Stępień skonstruow ał u - 
! lepszone nożyce dźwigowe. O- 
| gółem zgłoszono w tym  roku 
J 38 pom ysłów  rac jon a liza to r
skich, z czego kom is ja  przy ję- 

[ ła 26, odrzuciła ty lk o  7, zasto- 
1 sowaliśm y w  p ro d u kc ji 15. 
W iecie, jaką  to  da oszczędność? 
— 86 tysięcy z ło tych na rok!

— No dobrze, ale powiedzcie 
m i, ja k  to sie stało: jeszcze za
n im  zacząłem pracować w 
FSC, czytałem  w  gazetach, że 
m łodzież F a b ry k i Samochodów 
Ciężarowych w  L u b lin ie  we
zwała do w spółzawodnictwa 
Żerań i  Starachowice, a teraz 
jakoś zupełnie o tym  cicho. 
Szumu w okó ł tego by ło  co n ie 
m iara, a współzawodnictwo to 
rozp łynęło się jakoś po ko 
ściach. Gdzież wasze słowo ze- 
tem powskie? Solidność robo- 
ciarska?

— Tu naw a liliśm y, przyznać 
trzeba, lecz by ia  to w ina sta
rego zarządu ZMP. B y ło  w te 
dy w ie le  górnych słów, i p rz y 
znać trzeba, n iem ało roboty, 
ale n ię  w szystkie zobowiązania 
b y ły  dotrzym yw ane. Sprawy 
istotne g inę ły  często we fraze
sach. Teraz to się ju ż  zmienia. 
Na p rzyk ład  — bez żadnego 
szumu wprowadzam y do fa 
b ry k i metodę Żandarowej 
Tymczasem bazujem y na m n ie j
szej p u li maszyn, aby później, 
w m iarę wzrostu doświadczę- 
nia, w prow adzić ją  w  całej fa 
bryce.

Uśm iechnąłem się pod no
sem, słysząc to „zabazować na 
pu li maszyn“  — To pewnie o- 
sta tn i k rzyk  fabrycznego żar
gonu p ro du kc ji 1952 r — po
m yśla łem , ale nie słowa prze 
cięż najważniejsze, lecz czy
ny...

— Ruch Żandarowej — od
powiedział technik — ogarnia 
coraz w ięcej fa b ryk  w  naszym 
k ra ju , a w ięc to, że do ta rł on 
i do waszej fa b ry k i, nie stano
w i żadnej specja lnie waszej za
sługi W ydaje m i się, że pomi 
mo zm ian w  Zarządzie, nie pa
m iętacie wciąż jeszcze o n a j
ważniejszym...

W tym  m iejscu technik p rzy
stanął, w yciągnął papierosa i u -  
s iłow a ł zapalić zapałkę na w ie
trze. W ysiłek ten, za k tó rym ś 
tam  razem został uwieńczony 
powodzeniem.

—  O czymże, mówcie szcze

rze. Człow iekow i, k tó ry  p rzy
chodzi do fa b ry k i z zewnątrz 
n iek tó re  rzeczy w yra źn ie j rzu 
cają się w  oczy.

Techn ik, zaciągnąwszy się 
głęboko, zapyta ł:

— Rozm awiałem  onegdaj p rzy  
taśm ie m ontażu kab in  z ko le
gą M ajew skim . Podobno n iezły 
ak tyw is ta  zetempowski?

— Owszem, a bo co?
— Słyszaiem w łaśnie od n ie 

go taką uwagę: „K ie d y  w y 
szkolim y m łode kad ry  —  sta
rych w yrzuc im y na szmelc“ . 
Skąd to  z g run tu  obce nam 
„huz ia  na sta rych“ ? Czy zdaje
cie sobie sprawę z ogromu 
szkodliwości takiego hasła?

— Otóż to — przez dług ie  
miesiące b y ł to g łów ny błąd 
w pracy zarządu zakładowego 
ZM P, k tó ry  m ob ilizow a ł m ło 
dzież do w a lk i z u ro jonym  wro 
giem — ze starym i. Lecz teraz 
m am y nowego przewodniczące
go zarządu zakładowego. Jest 
n im  tow. Diugosz, pod k tó re 
go k ie row n ic tw em  biąd ten na
praw iam y.

— Chciałem w łaśnie spytać 
w ja k i sposób odbyła się zm ia
na przewodniczącego, bo s ły 
szałem od n iektórych kolegów, 
że stary przewodniczący by ł 
lepszy.

— P rzy jecha ł z Zarządu 
G łównego ZM P in s tru k to r tow  
M iodow icz, b y ł u nas k ilk a  ty 
godni, w y k ry ł wypaczenia w  
naszej pracy, k tó rych  głów nym  
nosicielem b y ł nasz b y ły  prze
wodniczący, no i zebra! się Za
rząd Zakładowy...

— I  na zebraniu zarządu 
zm ieniono przewodniczącego?

— No tak.
— Czy nie uważacie, że tak 

odgórnie przeprowadzona ope
racja ch irurg iczna pozostawiła 
osad. k tó ry  ńaieży ja k  na jprę 
dzej rozpuścić? Na przyk ład 
tow  K o lak — b y ł on do nie
dawna, ja k  słyszałem, dobrym  
ak tyw is tą , a obecnie, po zm ia
nie przewodniczącego zupełnie 
się odsunął od pracy I  takich 
jest w ięcej. Wszyscy oni. m ó
w ią. są przekonani, że zmiana 
przewodniczącego nie była  ko- 
nieczna. Czy nic to wam nie 
mówi?

Owszem. Chcecie przez to po 
wiedzieć, że konieczności zm ia
ny przewodniczącego nie do
p row adziliśm y do każdego 
członka?

— Oczywiście.
— Zgadzam sie z wam i, a na 

obronę tow  Kolaka mogę po
wiedzieć, że bierze on ak tyw  
ny udzia ł w przygotow yw an iu 
nowej sztuki tea tra lne j prze? 
nasz zespół dram atyczny.

— Lecz pracę tę prowadzi w 
oderwaniu od zarządu zakła 
dowego ZM P, nawet term inów  
prób nie stara się uzgodnić z 
terminami zebrań zarządu 
Zmiany w zarządzie ZM P na

stąpiły już kilka tygodni temu, 
lecz praca kulturalno-oświato
wa po dawnemu kuleje.

— W jakiż więc sposób naj- 
| lepiej by zaradzić naszym bo- 
| łączkom według was?

— Wiecie chyba sami najle
piej, że cudownych lekarstw w 
takich wypadkach nie ma żad-

I nych. I nie ma ich w ogóle. 
Środkami niezawodnymi są na- 

j tomiast: codzienna cierpliwa 
j  systematyczna praca polityczno- 
wychowawcza z młodzieżą, sta
łe podnoszenie poziomu poli- 

| tycznego i fachowego, podsy- 
( canie ognia entuzjazmu do pra- 
i cy nad wykonaniem Planu Sze- 
I ścioietniego na k a ż d y m  
I s t a n o w i s k u  r o b o 
c z y m  każdego młodego ro- 

| botnika. zerwanie z „akcyjno- 
ścią“ i szturmowością na rzecz 
systematyczności, dostrzeganie 
wszystkich żywotnych spraw 

i młodzieży w ich całokształcie 
| oraz żywe reagowanie na jej 
| wszystkie bolączki Słcwem za- 
! miast szturmowości i gadulstwa 
! — żmudna, systematyczna pra- 
i ca konkretna.

— To właściwie nic nowego.
I

— O to chodzi, rzeczy słusz
ne, po tysiąckroć sprawdzone 
w praktyce nużą nas często 
dlatego, że są trudne, wymaga
ją wiele wysiłku, szukamy więc, 
w bojaźni przed trudem, roz
wiązań łatwych. najchętniej 
cudownych. A przecież nie 
wolno nam dawać folgi ta
kim chęciom

Gdy technik dopowiadał o- 
statnie słowa, przestał już pa- 
dać deszcz i minęliśmy prze
jazd Niebawem przyjaźnie za
migotały światła hoteli ro
botniczych FSC. Kończyliśmy 
marsz i dobiegała końca dysku
sja. Do słów młodego techni- 
ka nic właściwie nie mamy do 
dodania. Chyba to tylko: ży
czymy młodzieży FSC. aby na 
Zlocie Młodych Przodowników 
wyróżniała się nie ty lko ' en
tuzjazmem wytwórczym i w y
sokimi procentami wykonanych 
norm—lecz także wytrwałością, 
uporczywością w dążeniu do 
celu. wysokim poziomem poli
tycznym.

TADEUSZ Ź O C nO W S M



Sztandar
młodych

Coraz więcej zobowiązań zlotowych 
sportowców woj. poznańskiego

W  lo k a lu  W o je w ó d z k ie g o  K o m i
te tu  K u l t u r y  F iz y c z n e j w  P ozna
n iu  o d b y ła  się  z o rga n izow a na  
p rzez  W K K F  p rz y  w s p ó łu d z ia le  
Z W  Z M P  W o je w ó d z k a  N a ra d a  
A k ty w u  S p o rto w e g o , pośw ięcona  
o m ó w ie n iu  p rz y g o to w a ń  s p o rto w 
c ó w  do Z lo tu  M ło d y c h  P rz o d o w 
n ik ó w . W n a ra d z ie  b ra l i  u d z ia ł 
p rz e w o d n ic z ą c y  w s z y s tk ic h  te re 
n o w y c h  K o m ite tó w  K u ltu ry ;  F i
zy c z n e j,, k ie ro w n ic y  o rg a n iz a c y jn i 
Z a rz ą d ó w  Z M P -o w s k ic h  o raz  a k 
ty w iś c i  s p o r to w i. Na n a ra d z ip  o- 
m ó w io n o  szczegó łow o sposoby re
a liz a c ji  w y ty c z n y c h  G łó w n e g o  
K o m ite tu  K u l t u r y  F iz y c z n e j w  
z w ią z k u  ze Z lo te m .

W  czasie n a ra d y  p rz e d s ta w ic ie 
le  poszczegó lnych  p o w ia tó w  s k ła 
d a li s p ra w o zd a n ia  z p rzeb ie gu  
p rz e d z lo to w y c h  p rac  » p o rto w y c h .

Na te re n ie  G n iezna  w s z y s tk ie  
Im p re z y  sp o rto w e  p rz e p ro w a d z o 
n o  pod  h a s ła m i Z lo tu . O d b y ły  się 
ta m  m asow e za w o d y  k o la rs k ie  i  
k o re s p o n d e n c y jn e  z a w o d y  le k k o 
a tle ty c z n e .

Z  p o d ję ty c h  zo bo w iąza ń  p o w ia 
tu  g n ie ź n ie ń s k ie g o  n a le ży  w y m ie 
n ić  zo bo w iąza n ie  L Z S -u  K ie c k o , 
k tó re g o  c z ło n k o w ie  d la  uczczen ia  
Z lo tu  p o s ta n o w ili w y b u d o w a ć  
b o is k o  do s ia tk ó w k i.  M iło ś n ic y  
s p o rtu  g n ie ź n ie ń s k ie g o  ta r ta k u  
p o s ta n o w ili z o rg a n iz o w a ć  u  sie
b ie  k o ło  sp o rto w e  U n ii.

M ie js k i  K o m ite t  K u l t u r y  F i
z y c z n e j w  P ile  z o rg a n iz o w a ł d w ie  
o d p ra w y  a k ty w u  sp o rto w e g o  i  
Z M P -o w s k ie g o  d la  o m ó w ie n ia  
p rz y g o to w a ń  z lo to w y c h . G łó w n y

i n a c is k  po ło żo no  na  s p ra w n e  p rz e 
p ro w a d z e n ie  im p re z  m a so w ych , 
ja k  B ie g i N a ro d o w e  i k o la rs k ie . 
S ta d io n y , na k tó ry c h  o d b y w a ły  
się te  im p re z y , b y ły  u d e k o ro w a 
ne tra n s p a re n ta m i, s z ta n d a ra m i i 
h a s ła m i, m ó w ią c y m i o Z lo c ie . 
W  B ieg a ch  N a ro d o w y c h  s ta r to 
w a ło  ta m  3.200 osób.

S p o rto w c y  p o w ia tu  ?*iła p o d ję 
l i  szereg zo bo w iąza ń  z lo to w y c h . 
S p o rto w c y  K o le ja rz a  — z o b o w ią - 
w ią z a li s ię  zo rg a n izo w a ć  d ru g ą  
b ry g a d ę  s p o rto w ą . B o k s e r tego 
ko ła , D y k w iń s k i p o s ta n o w ił d la  
uczczen ia  Z lo tu  zaoszczędzić na 
to k a rc e  15.000 z ło ty c h . W ezw a ł on 
k o le g ó w  do  p o d e jm o w a n ia  podob  
n y c h  zo bo w iąza ń . C z ło n k o w ie  p i l 
sk ieg o  W łó k n ia rz a  zdobędą do
d a tk o w o  ponad p la n  20 p roc . o d 
zn ak  SPO.

S p o rto w c y  K a lisza  w  z w ią z k u  
ze Z lo te m  p o s ta n o w ili u ru c h o 
m ić  basen p ły w a c k i o raz  k o r ty  
te n iso w e .

K o ło  sp o rto w e  S p ó jn i w  K ę p n ie  
rozpoczę ło  ju ż  d la  u czczen ia  Z lo 
tu  b u d o w ę  b o is k a  do s ia tk ó w k i,  
k o s z y k ó w k i i  k o r tu  te n iso w e g o . 
L u d o w y  Zespó ł S p o rto w y  w  R y 
c h ta lu  p o s ta n o w ił w y b u d o w a ć  
400-m etrow ą b ie żn ię . Na te j b ie ż n i 
odbędą  się g m in n e  e lim in a c je  w  
d n iu  ś w ię ta  k u lt u r y  fiz y c z n e j. 
S p o rto w c y  M ię d z y c h o d u  p rz e b u 
d u ją  s ta d io n  s p o r to w y  s j^stem em  
g o sp o d a rczym , p rzez  co zaoszczę
dzi s ię  pow ażną  część ś ro d k ó w  
in w e s ty c y jn y c h . W  p o w ie c ie  k o 
ś c ia ń s k im  L u d o w y  Ze sp ó ł S p o r
to w y  G ra n k o w o  d la  u czczen ia

Z lo tu  p o s ta n o w ił z o rg a n izo w a ć  
p o w ia to w e  z a w o d y  w  p iłc e  s ia t
k o w e j.

R ó w n ie ż  w ie le  2o bo w iąza ń  pod 
ję ła  m ło d z ie ż  P o zn a n ia  i  p o w ia tu  
pozn a ń sk ie g o . S p o rto w c y  z a k ła 
d ó w  im . S ta lin a , O d d z ia łu  W-2 
r z u c il i  ja k o  p ie rw s i w ezw a n ie  do 
w s p ó łz a w o d n ic tw a  z lo to w e g o . B r y  
gada sp o rto w a  tego  d z ia łu  d la  
u czczen ia  Z lo tu  p o s ta n o w iła  p o d 
n ieść  w y d a jn o ś ć  p ra c y  o 11 p ro c  
S p o rto w c y  in n e j b ry g a d y  p o d 
n iosą w y d a jn o ś ć  p ra c y  t  35 
p ro c . K o l.  k o l.  S te fa ń s k i I  S te l
m a szyk  z o rg a n iz o w a li d la  ucz
czen ia  Z lo tu  b ry g a d ę , k tó ra  zobo
w ią z a ła  się  pod n ieść  w y d a jn o ś ć  
p ra c y  o 10 p roc .

W śró d  s p o r to w c ó w  ZS  K o le ja rz  
ja k o  p ie rw s i p o d ję li  z o b o w ią za 
n ie  c z ło n k o w ie  k o ła  N r  278 p rz y  
k u rs ie  te le te c h n ic z n y m  w  P ozna
n iu . D la  u czczen ia  . Z lo tu  c z ło n 
k o w ie  k o ła  p rz e p ra c o w a li p rz y  
b u d o w ie  b o is k a  K o le ja rz a  na 
D ębcu 200 ro b o czo g o d z in , w y b u 
d o w a li w s p ó ln ie  z m ło d z ie żą  T e 
c h n ik u m  T e le k o m u n ik a c y jn e g o  
b o is k o  do  k o s z y k ó w k i w  b u rs ie  
p o c z to w e j p rz y  u l.  J e ż y c k ie j o raz 
p rz e p ro w a d z ili w  c ią g u  300 go
d z in  re m o n t p ra c o w n i s iln o -p rą -  
d o w e j. W  p o z n a ń s k im  O g n iw ie  
zo b o w ią za n ia  p o d ję ło  k o ło  n r  14 
p rz y  B a n k u  In w e s ty c y jn y m . Z o 
b o w ią z a ło  s ię  ono  p rzep ra co w a ć  
200 g od z in  p rz y  b u d o w ie  b o iska  
O g n iw a , p rz e k ro c z y ć  w y z n a c z o n y  
p la n  z d o b y w a n ia  o dzn a k  SPO o 
50 p roc .

S ta n is ła w  G O Ł Ę B N IA K  
P oznań

niedzielne imprezy sportowe
N a d ch o dzą ca  n ie d z ie la  sp o rto w a  

n ie  będ z ie  o  w ie le  uboższa w  im 
p re z y  s p o rto w e  o d  u b ie g łe j.

N a  czo ło  im p re z  w y s u w a ją  
s ię  ro z g ry w k i o  P u c h a r  Z lo tu . 
P rz e d  n ie sp e łn a  ty g o d n ie m  p iłk a 
rze  sp o tk a ń  p u c h a ro w y c h  d o b rn ę li 
do p ó łm e tk a  i  ro z p o c z ę li ju ż  d ru 
gą ru n d ę  ro z g ry w e k .

N ie d z ie ln a  k o le jk a  ro z g ry w e k  
p rz y n ie s ie  n a s tę p u ją c e  s p o tk a n ia : 
G ru p a  A : w  K ra k o w ie :  G w a rd ia
—  U n ia  C ho rzów * w  W a rsza w ie : 
K o le ja rz  W -w a  — O W K S  K ra 
k ó w , w  B y to m iu :  O g n iw o  B y t.  — 
B u d o w la n i G d a ń sk . G ru p a  B : w  
C h o rz o w ie : B u d o w la n i Ch. — K o 
le ja rz  P oznań , w  Ł o d z i: W łó k n ia rz  
Ł .  — C W K S  i w  R a d lin ie : G ó rn ik
— O g n iw o  K ra k ó w .

A k tu a ln e  ta b e le  P u ch a ru  

G ru p a  A :

szerszych rzesz z w o le n n ik ó w  te j 
d y s c y p lin y  s p o rto w e j 

W  n ie d z ie lę  odb ę d z ie  się ró w n ie ż  
d ru g ie  w  b ie żą cym  ro k u  s p o tk a 
n ie  m ię d z y p a ń s tw o w e  nasze j re 
p re z e n ta c ji p i łk a r s k ie j ,  k tó ra  w  
B u ka re s z c ie  z m ie rz y  swe s i ły  z re 
p re z e n ta c y jn ą  je d e n a s tk ą  R u m u -

l ic y  R u m u n ii,  będz ie  w zm o c n io n a  
k i lk u  p iłk a rz a m i z p ie rw s z e j re 
p re z e n ta c ji.

O b o k  ty c h  im p re z  w y c z y n o 
w y c h  odbędą  się w  c a ły m  k ra ju ,
w e w s z y s tk ic h  m ia s ta ch  p o w ia to 
w y c h  i  w y d z ie lo n y c h , B ie g i N a ro 
dow e d la  zw y c ię z c ó w  b iegów , 

n i i .  w R u m u n ii w a lc z y ć  będą p ił -  j  p rz e p ro w a d z o n y c h  w  d n ia ch  4 i  11
k a rz e  p o w ra c a ją c y  z B u łg a r i i.  ! m a ja  b r . ' I s ę d z io w a li:  K o s tin
D ru ż y n a , k tó ra  g ra ć  będzie  w  s to -  | ( z ,  I y a n d e rp e re n  (B e lg ia ).

Trzecie
zwycięstwo
koszykarek w Moskwis
Polska—Włochy 
42:35 (27:24)
22 b m . ro zpo czę to  n a  m is trz o 

s tw a ch  E u ro p y  w  k o s z y k ó w c e  żeń 
s k ie j s p o tk a n ia  fin a ło w e .

W  p ie rw s z y m  s p o tk a n iu  o t y t u ł  
m is trz o w s k i C ze ch o s łow a c ja  p o 
k o n a ła  W ę g ry  65:36 (27:19).

W  w a lc e  o m ie js c a  od  4 — 8 
P o lska  w y g ra ła  z W ło c h a m i 42:35 
(27:24).

W  s p o tk a n iu  o m ie js c a  od 7—9 
S z w a jc a r ia  z w y c ię ż y ła  A u s tr ię  
34:25.

W  m eczu  o m ie js c a  od 10 — 12 
F in la n d ia  w y g ra ła  z N R D  45:27 
(19:13).

K o s z y k a rk i p o ls k ie  o d n io s ły  je 
den z n a jw ię k s z y c h  sukcesów  po 
w o jn ie ,  w y g ry w a ją c  z d e c y d o w a 
n ie  z s iln ą  d ru ż y n ą  w ło ską . P o l
k i  z w y ją tk ie m  p ie rw s z y c h  m in u t  
p io w a d z i ły  p e w n ie , choć n ie zn a 
czn ie  p rzez  c a ły  czas s p o tk a n ia . 
W ło s z k i z m ie n ia ły  k i lk a k r o tn ie  
sys te m  g ry , a le  n ie  u d a ło  im  się 
za skoczyć  k o s z y k a re k  p o ls k ic h , 
k ió re  w a lc z y ły  b a rd zo  a m b itn ie , 
d o ró w n u ją c  p rz e c iw n ic z k o m  w  
szyb ko śc i, a p rz e w yższa ją c  je  
le p s z y m i I  b a rd z ie j s k u te c z n y m i 
a k c ja m i.

M ecz s ta ł na  b a rd z o  w y s o k im  
p o z io m ie , a 10- ty s ię c z n a  p u b lic z 
ność ż y w o  o k la s k iw a ła  ład n e  za
g ra n ia  d ru ż y n y  p o ls k ie j,  w  k tó 
re j  na  szczegó lne  w y ró ż n ie n ie  za» 
s łu g u ją : K a m e c k a , R og o w ska  I  
C zop kó w na .

P u n k ty  d la  d ru ż y n y  p o ls k ie j 
z d o b y ły : R ogow ska  — 16, C zop
k ó w n a  — 12, Z a k rz e w s k a  — 6, P a
c h to w a  — 4, K o w a ló w k a  — 2, M a* 
m iń s k a  i  B a y e r  — po 1.

D la  d ru ż y n y  w ło s k ie j:  B a it iz  — 
13, B ra m d a m a m e n te  — 11, Fozzo 
— 4, R o n c e tt i — 3, P a s ą u a lli 1 
B u t t in i  — po  2.

(ZSRR) I

11:1 14:3

8:4 8:9

7:5 7:8

5:7 11:8 
3:9 2:8

2:10 6:11

O W K S  K ra k ó w  6

B u d o w la n i G d . 6

G w a rd ia  K r a k .  6

K o le ja rz  W -w a  6

U n ia  C h o rz ó w  6

O g n iw o  B y to m  8

G ru p a  B :

B u d o w la n i C h o rz ó w  6 9:3 14:5

O g n iw o  K ra k ó w  5 7:3 11:8

K o le ja rz  P oznań 6 6:6 13:10

C W K S  W a rsa zw a  6 6:6 11:10

G ó rn ik  R a d lin  5 5:5 5:5

W łó k n ia rz  Ł ó d ź  8 1:11 5:21

In d y w id u a ln e  m is trz o s tw a  p ię 
ś c ia rs k ie  P o ls k i w y w o ła ły  z ro z u 
m ia łe  z a in te re s o w a n ie  w ś ró d  n a j-

€ 5  

0 » .

Nasze koszykarki na misłrzo stwach Europy w Moskwie sięgają po czwarte miejsce, do cze
go zbliża je odniesione zwycięstwo nad Włoszkami.

Oto nasze reprezentantki w karykaturze E. Aiaszewskiego. Od lewej: Łaptaś, Kowalczyk, 
Kowalówka, Tachtowa, Rogowska, Farszniak, Kamecka, Mainińska, Zakrzewska, Bayer, Po
wieka i Silska.

.U k ład  ogólny“ służy 
przygotowaniom wojennym“. 
„Układ ogóiny to akt zdrady 
narodowej“ — pod tym i ha
słam i odbyw ają się ostatnio 
w  Niemczech 'zachodnich 
w ie lk ie  demonstracje.

Cóż to jest „u k ła d  ogólny“ , 
p rzeciw ko którem u podnosi 
się naród niem iecki. Jest to 
p ro je k t um owy, k tó ry  m ają 
podpisać w  końcu m aja, m in i
strow ie  spraw zagranicznych 
trzech państw  im peria lis tycz 
nych (Stanów Zjednoczonych, 
A n g lii i F ranc ji) oraz Adena- 
uer. A k t ten przypieczętować 
ma odrodzenie niem ieckiego 
m ilita ryzm u . stanowiącego 
groźbę dla N iem ców i dla ich 
sąsiadów, u trw a lić  rozbicie 
N iem iec i okupację T riz o n ii i 
uczynić z N iem iec zachodnich 
bazę wypadową agresji ame
rykańsk ie j przeciw ko Z w iąz
ko w i Radzieckiemu i k ra jom  
dem okrac ji ludow ej. „U k ład  
ogó lny“ służy wojnie.

M ilita ry ś c i am erykańscy 
bardzo się n iec ie rp liw ią , p ra 
gnąc doprowadzić do ja k  n a j
szybszego zawarcia „uk ład u  
ogólnego“ , bo ma on uzupeł
nić tra k ta t o odbudowie 
W ehrm achtu pod szyldem 
„a rm ii eu rope jsk ie j“  oraz 
tra k ta t w  spraw ie planu Schu
mana. Jak w iadom o wszyst
k ie  trzy  dokum enty dotyczą 
różnych dziedzin te j samej 
spraw y — przygotow ań w o
jennych i w ykorzystan ia  do 
nich wszystkich na jbardzie j 
agresywnych sił w Niemczech 
zachodnich. „U k ła d  ogólny“ 
za jm u je  się polityczną stroną 
zbrojeń, tra k ta t o arm ii euro
pe jsk ie j, 7agatin'en-ami czysto 
wojskowymi, plan Schuma

na zaś — kwestiami gospodar
czymi, zwiększeniem produk
cji zbrojeniowej. Dwa doku
m enty zostały już podpisane, 
obecnie przyszła ko le j na pod
pisanie trzeciego: „uk ład u  
ogólnego“ .

M im o pośpiechu am erykań
scy podżegacze w o jen n i nie 
m og li dotąd doprowadzić do 
zawarcia „u k ła d u  ogólnego“ . 
Już w ie lo k ro tn ie  odraczano 
te rm in  jego podpisania. Im ' 
periaiiści muszą bowiem ma
newrować, by wobec oibrzy- 
nvego poparcia, jakiego naród 
n iem iecki udziela propozycjom 
ZSRR i rządu NRD, zmierza
jącym  do pokojowego rozwią
zania kwestii niemieckiej —  
ukryć istotne cele i istotny 
charakter „układu ogólnego“. 
Im pe ria liśc i am erykańscy m u
szą kluczyć, bo zbyt w ie lk i jest 
opór społeczeństwa niem ieckie 
go i  zbyt głębokie wzajem ne 
tarc ia  w  obozie im p e ria lis tycz 
nym . N aw et korespondent o r
ganu m onopolistów  am erykań
skich „N e w  Y ork  T im es“  zmu 
szony b y i przyznać: „Dążenia 
do jedności Niemiec i propozy
cje Piecka w yw arły ogromne 
wrażenie na ludności. A  zna
ny publicysta am erykański 
C. L . Sulzberger z rozdrażn ie
niem  pisał: „Nadchodzące do 
Waszyngtonu meldunki są 
najbardziej pesymistyczne. 
Opierają się one na fakcie, że 
większość Niemców zachod
nich nie przejawia gotowości 
do wyrażenia zgody na remi- 
litaryzację i nawet najbardziej 
zręczna dyplomacja nie będzie 
w stanie uprzyjemnić im tej 
myśli“.

A le  Adenauer, w ykonu jąc 
rozkazy m onopolistów  zachod

nio -  niem ieckich , k tó rzy  szu
ka ją  oparcia u swych am ery
kańskich w spó ln ików , p ra 
gnie postaw ić naród w  o b li
czu fa k tó w  dokonanych. L i 
czy on p rzy  tym  na pomoc 
k ie row n ikó w  p a r t i i socjalde
m okra tycznej, k tó rych  zdra
dziecka ro la  jest dobrze znana. 
K ancle rz z Bonn, krocząc śla
dem swego poprzednika kan 
clerza H itle ra , je s t gorącym  
zw o lenn ik iem  up raw ian ia  ta j
nej dyp lom acji. S ta ra ł się on 
utrzymać w  tajemnicy przed 
narodem treść haniebnego 
„ukiadu ogólnego".

Ludność niem iecka dow ie
działa się jednak, ja k ie  n ie 
bezpieczeństwa k ry ją  w  sobie 
a r ty k u ły  uk ładu. U ja w n ił je  
w iceprem ier NR D U lb r ic h t 
na kon fe ren c ji prasowej zwo
łane j 16 stycznia rb . W icepre
m ie r U lb r ic h t ośw iadczył: 
„P ragn iem y dać możność de
pu tow anym  zachodnio -  n ie 
m ieckim  zorien tow ania się 
zawczasu w  treśc i „u k ła d u  
ogólnego“ , gdyż wszyscy 
N iem cy stoją w  ob liczu w y 
boru drogi, ja ką  pragną k ro 
czyć: czy drogą pokojową, 
k tó ra  prowadzi... do ogólno- 
n iem ieckich w yb o ró w  do 
Zgrom adzenia Ustawodawcze
go i  do tra k ta tu  pokojowego—  
czy też drogą w iodącą do w o j
ny, do przekształcenia N ie 
m iec zachodnich przy pomocy 
„u k ła d u  ogólnego“  i  p lanu 
Schumana w  bazę wojenną, 
a w ięc drogą prowadzącą do 
śm ierci i  zag łady“ .

Jaka treść k ry je  się za su
chym i s fo rm u łow an iam i a r ty 
ku łó w  i  pa rag ra fów  układu, 
k tó ry  w raz z załącznikam i 
obejm uje trzysta  stron druku?

jS e r lit i  z a c h o d n i b a z ą  w y p a d o w ą
szpiegów i dyw ersantów  «amerykańskich

działających przeciwko Niemieckiej Republice Demokratycznej
K o m u n ik a t U rzędu  In fo rm a c ji N R D

Agencja A D N  ogłosiła komunikat Urzędu Inform acji N ie
mieckiej Republiki Demokratycznej, w którym czytamy m. in:

Dążąc do wyrządzenia szkód 
N iem ieck ie j Republice Demo
k ra tyczne j i  do zakłócenia je j 
budow n ic tw a pokojowego, oś
ro d k i szpiegowsko -  d yw e rsy j
ne zachodnich k ra jó w  im p e ria 
lis tycznych, a przede wszyst
k im  w yw ia d  USA, ja k  rów nież 
rząd boński, w yko rzys tu ją  od 
dłuższego czasu Berlin zachod
ni jako bazę dla organizowania 
aktów sabotażu i terroru oraz 
akcji szpiegowskiej i prowoka
cji przeciwko Niemieckiej Re
publice Demokratycznej.

Stw ierdzono m. in., że już  w  
d rug ie j po łow ie 1949 r., w  m yśl 
in s tru k c ji bońskiego m in is tra  
spraw  ogólnoniem ieckich, K ai- 
sera, utw orzona została w  Ber
lin ie zachodnim centra la d y 
w ersy jno  -  szpiegowska pod 
nazwą „Zjednoczenie Uchodź
ców Politycznych ze Wschodu“. 
C e n tra li te j polecono w ysy ła 
nie  dyw ersantów  i  szpiegów na 
te ry to r iu m  N R D i  u tw orzen ie 
tam  w łasne j sieci agentów. 
W erbuje ona w Berlinie za
chodnim przestępców krym i
nalnych i różnych osobników, 
którzy ukryw ają się, aby uni
knąć kary za zbrodnie popeł
nione w NRD, ażeby wykorzy
stać ich do roboty szpiegowsko- 
dywersyjnej.

W  drug ie j po łow ie 1949 r, u - 
tw orzona została w  B e rlin ie  za
chodnim  jeszcze jedna grupa 
szpiegowsko -  dyw ersy jna  p.n.

„Zrzeszenie Wolnych Praw ni
ków Strefy Radzieckiej“, na
którego czele stoi d ługo le tn i a- 
gent w yw iad u  am erykańskie
go, adw okat Horst Erdmann.

„Zrzeszenie W olnych P ra w n i
k ó w “  działa w  m yśl in s tru k c ji 
w yw iadu  am erykańskiego. W  
szczególności E rdm ann i k ie 
ro w n ik  w ydz ia łu  bezpieczeń
stwa wewnętrznego we wspom 
n ianym  zrzeszeniu, E rich  H o ll-  
to rf, u trzym u ją  k o n ta k t z sze
fem  w ydz ia łu  w yw iadu  am ery
kańskiego, Leutweinen, z k tó 
rym  regu la rn ie  spotyka ją się.

Z zeznań aresztowanych a- 
gentów w yn ika , że Leu tw e in  
zakom un ikow ał E rdm annow i, 
iż część uchwalonego przez 
Kongres amerykański kredytu 
w sumie 109 milionów dolarów 
na prowadzenie roboty szpie
gowsko - dywersyjnej w „kra
jach za żelazną kurtyną“, 
przeznaczona jest specjalnie na 
akcję dywersyjna w Niemiec
kiej Republice Demokratycz
nej. Leutw e in  oświadczył, że 
wobec tego należy dowieść ak
tam i sabotażu i te rro ru , iż  p ie
niądze am erykańskie są użyte 
w łaściw ie.

Jedną z czynnych w Berlinie 
zachodnim  organ izacji szpie
gowsko -  dyw ersy jnych jest, za
łożona w  swoim  czasie przez 
znanego agenta am erykańskie
go, Hildebrandta, organizacja, 
k tó ra  m ien i się ob łudnie „G ru

pą w alki przeciwko nleludzko-
śei“.

W  styczniu 1952 r. jeden z kie 
ró w n ikó w  wspom nianej gru 
py — Saalmann — polecił 
agentom, aby przeszli do ter” 
roru i do aktów ciężkiego sa
botażu. Polecono im w szcze
gólności organizować katastro
fy kolejowe z ofiarami w lu
dziach i w  ten sposób budzić 
niezadowolenie wśród ludności.

Dzięki czujności p o lic ji ludo
w ej i w ładz bezpieczeństwa 
NRD oraz dzięki czynnemu po
parc iu  ze strony m ieszkańców 
udarem nione zostały podejm o
wane przez tych agentów pró
by dokonania aktów  sabętażu 
i zbrodn iarzy aresztowano.

Doszło da le j do wiadomości 
władz bezpieczeństwa, że w 
g rudn iu  1950 r. Kaiser na pole
cenie Adenauera skontaktow ał 
się z obecnym k ie row n ik iem  
„G rupy  w a lk i przeciwko n ie- 
ludzkości“ , Ernestem Tilichem  
i po lecił mu utworzenie nowej 
organ izacji szpiegowsko -  dy
w ersy jne j p. n. „Zachodnie Biu
ro Inform acyjne“. G łów nym  
zadaniem tego b iu ra  jest koo r
dynacja i k ie row n ic tw o  dyw e r
sy jne j robo ty  szeregu zachod
nio  _ be rlińsk ich  organ izacji 
dyw ersy jno -  szpiegowskich 
skierowanej przeciwko NRD. 
Kierownikiem wspomnianego 
biura jest b, współpracownik 
wywiadu hitlerowskiego, zbrod
niarz wojenny, Helm ut Bohl- 
mann.

25 czerwca fau 
d n ie m  solidarności 
z narodem Korei
Ś w iatow a Federacja Zw iąz

ków  Z aw odow ych ' opub likow a ła  
apel do mas pracujących całego 
św iata, w zyw ający do p ro k la 
m ow ania dn ia 25 czerwca b r. 
dniem  solidarności m iędzynaro
dowej z bohaterskim  narodem  
koreańskim , dniem  obrony po
koju.

W  dn iu  tym  — stw ierdza ap«ł 
— m ija  dwa la ta  od c h w ili, gdy 
im p eria liśc i am erykańscy napa
d li n ikczem nie na Koreę.

Ape l podkreśla, że w  d n iu  25 
czerwca m ija  rów nież druga 
rocznica od dnia, gdy naród ko
reański s taw ił bohaterski opór 
wobec najeźdźców am erykań
skich. W  dn iu  tym  — s tw ie r
dza apel — masy pracująca 
cał go św iata uczczą bohater
ski opór swych brac i i  s ióstr w  
K ore i, opór, skazujący na f ia 
sko agresję im peria lis tyczną. 
Naród koreański bron iąc swej 
ojczyzny przy pomocy walecz
nych ochotn ików  ch ińskich da ł 
p rzyk ład  niezłomnego bohater*» 
-twa w  walce z agresją.

Podkreślając, że agresorzy a- 
m erykańscy stosują w  Korei i  
w północno -  wschodnich C h i
nach broń bakterio log iczną, 
ŚFZZ kategorycznie potępia te 
zbrodnie. ŚFZZ wyraża przeko
nanie, że w  dniu 25 czerwca 
masy pracujące całego świata 
zademonstrują swą całkowitą 
solidarność z narodami koreań
skim i chińskim oraz ponownie 
wyrażą kategoryczny protest 
przeciwko stosowaniu broni bab 
teriologicznej.

M a re d  n ie m ie c k i  
p rz e c iw  A d e n a u e ro w i
W ie lo tys ięczne  dem onstrac je  

w  N iem czech zachodn ich
W  Lubece, na placu ratuszo

w ym  odbyła się dem onstracja 
20 tysięcy robotników i urzęd
ników miejscowych zakładów’ 
pracy. M ów cy w z y w a li do ob
ron y  swobód dem okratycznych 
i  do przeciw staw ienia się pod
p isan iu m ilita rys tycznego „u -  
k tadu ogólnego“ . W  Osnabrueck 
w  dem nostracji wzię ło udzia ł 
przeszło 15 tys. osób. Niesiono 
transparenty, nawołujące do 
zwalczania „u k ła d u  ogólnego“  i 
potępiające zdradziecką p o litykę  
k l i k i  Adenauera. Na znak p ro 
testu przeciw ko know aniom  
rządu bońskiego pracownicy 
komunikacji miejskiej w K as
sel po rzuc ili na k ilk a  godzin 
pracę i  zorgan izow ali m an ife 
stację protestacyjną. Ogółem w 
Kassel dem onstrowało przeszło 
20 tysięcy robotników i urzęd
n ików . Na ry n k u  w  Duisburgu 
odbył się w iec pro testacyjny, 
k tó ry  zgrom adził ponad 30 ty 
sięcy uczestników. W Hamborn

dem onstracje protestacyjne zgro 
m adziły  przeszło 12 tysięcy o- 
sób. Potężne dem onstracje prze 
c iw ko zdradzieckim  zamierze
niom  k l ik i  Adenauera odbyły 
się także w  Gelsenkirchen, Her- 
ne, Ludw igshafen i w  innych 
miastach T rizon ii.

-k
20 bm. odbyło się w Berlinie 

posiedzenie K om ite tu  P o litycz
nego U n ii Chrześcijańsko-De- 
m okra tycznej (CDU).

W  uchwalonej rezo luc ji 
chrześcijańscy -  dem okraci w  
NRD zapewniają, że wszyst
k im i s iłam i dążyć będą do za
chowania pokoju. W  w ypadku 
podpisania m ilita rystycznego 
„uk ład u  ogólnego“  — podkreśla 
rezolucja — powstanie koniecz
ność zorganizowania obrony o j
czyzny. Ten, k to  nie chce w o jny  
bratobójczej, m usi uznać, że 
zorganizowanie obrony narodo
wej i  u tworzen ie narodowych 
s ił zbro jnych w  NRD jes t w  
pe łn i uzasadnione.

Synowie Korei i Chin
potrafią walczyć nawet w niewoli 

u oprawców z Kożerio

T e r r o r ,  w ię z ie n ie , m o r d — 4o 
b ro ń  k o lo n is tó w  a n g ie ls k ic h
w witkę z fe0ea*er$kim kitem malapkim

A ng ie lsk ie  w ładze ko lon ia lne 
na M ala jach stosują coraz o- 
k ru tn ie jsze  represje. O statn io 
angie lskie w o jska ko lon ia lne 
otoczyły m iasto Tandżog-M a- 
lim , którego ludność odm ów iła  
popieran ia ko lon iza to rów  w  
walce przeciwko m ala j skie j a r
m ii ludow o - wyzwoleńczej. 
M ieszkańców wezwano do zło
żenia dek la rac ji, czy są lu b  nie 
są kom unistam i. Uprzedzono 
ich , że za kom un is tów  uważa

n i będą nie ty lk o  ci, k tó rzy  od
powiedzą tw ierdząco, lecz i ci, 
k tó rzy  nie udzielą w  ogóle od
powiedzi. Od tych natom iast 
k tó rzy  stw ierdzą, że kom un is ta 
m i n ie  są, wym agać się będzie 
współpracy z w o jskam i angie l
sk im i w  prześladowaniu kom u
nistów . Miasto przekształciło 
s'ę w  ogromne więzienie. Jed
nocześnie zmniejszono o połowę 
racje .ryżu i innej żywności,

Według doniesień a wyspy 
Kożedo, komendant obozu jeń
ców wojennych na tej wyspie 
— gen. Boatner przyznał na 
konferencji prasowej, że 17 ma
ja br. straż obozu znów zamor
dowała jednego jeńca chińskie
go. Jeniec ten został rozstrzela
ny za odmowę poddania się re
w izji Po powrocie z pracy poza 
granicami obozu. Jeńcy wojen
ni oburzeni nowym morder
stwem zgroasedizili się na tere
nie obozu, wyrażając swój 
gniew.

Boatner oświadczył również, 
że około 400 jeńców przewiezio- 
no na wyspę Każedo z obozu 
położonego w pobliżu Pusanu, 
gdzie jak  wiadomo straż obozo
wa zamordowała 20 maja jed
nego jeńca, a dziesiątki jeńców 
ciężko raniła.

Chłopi m ie s z k a ją c y  w  pobliżu
obozu dla jeńców słyszeli dnia 
20 maja przed napaścią straży 
śpiewy i okrzyki jeńców: 
„Niech żyje Koreańska Repu
blika Ludowo - Demokratycz- 
na", „Niech żyje K im  Ir-sen".

Rozprawa straży obozowej 2 
jeńcami trw ała 2 j pół godziny, 

*
Działacze polityczni USA i  

amerykańska prasa reakcyjna 
zmuszeni są przyznać, że boha
terska postawa koreańskich i  
chińskich jeńców wojennych o- 
raz niezwykle kłopotliwa sytu
acja, w jakiej znalazły się w ła
dze amerykańskie na wyspie 
Kożedo doprowadziły do „utra
ty prestiżu“ Stanów Zjednoczo
nych w  A zji i  wywołały obu
rzenie na całym świecie.

Korespondenci „New York T i
mes“, „New York Herald TrK  
bune“ i „Christian Science M o
nitor" podkreślają, że wypadki 
na Kożedo podważyły w iarę soc 
juszników USA w  to, że dele
gacja amerykańska w  Panmun- 
dżon jest zdolna do prowadze
nia rokowań.

W brew poprzednim oszczer
czym doniesieniom, jakoby ko
reańscy i chińscy jeńcy wojen
ni odmawiali powrotu do swych 
krajów, prasa amerykańska 
zmuszona jest przyznać, że jeń
cy nie tylko pragną powrócić 
do ojczyzny, lecz także goto
wi są ryzykować życie w  wały 
ce o swe prawa.

śmierci
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bestialstwa dokonywane przez 
Amerykanów na wyspie Koże
do, podkreśla, że zeznania szpie
gów amerykańskich, którzy do
stali się do niewoli wojsk lu -

Co i o jest „układ ogólny45
i Dlaczego naród niemiecki walczy przeciwko niemu

Sprawa przygotow ania w o j
ny stanow i g łówną treść u k ła 
du. Już we wstępie, spoza 
frazesów „o po ko ju “  i  „o b ro 
nie“  w yz iera  duch K rzyża 
ków : „Na obszarze Europy 
środkowej — głosi wstęp —  
zawsze krzyżowały się w ie l
kie drogi i zawsze był to te 
ren bohaterskich i morder
czych bitew wolnych naro
dów“. Ustęp ten nie b rzm i an i 
pojednawczo an i pokojowo.

Dalsze a rty k u ły  om aw ia ją  
ju ż  szczegółowo zagadnie
n ia  związane ze wskrzesze
niem  m ilita ry z m u  n iem ieckie
go. Rząd w Bonn zobowiązu
je się więc do utworzenia a r
m ii pod nazwą, (k tóra  ma 
w prow adzić  w  b łąd społeczeń
stwo) „europejskiej wspóino* 
ty  obronnej“ i wyraża zgodę 
na stacjonowanie na jego te
renie zachodnich wojsk inter
wencyjnych. Pod względem 
m ilitarnym  Trizonia ma ko
rzystać z równouprawnienia 
w bloku zachodnim, to zna
czy posiadać równe prawa  
w dostarczaniu swej młodzie
ży jako mięsa armatniego. Jest 
to zresztą jedyne „równo
uprawnienie".

„U k ła d  ogólny“  u jaw n ia  w  
pe łn i zdradę narodową k l ik i  
Adenauera. Rząd w  Bonn w  
m yśl uk ład u  rezygnu je z „czę
ści p ra w  suwerennych na rzecz 
w spó lnoty eu rope jsk ie j“ , pozo
stającej pod kon tro lą  St. Z je d 
noczonych. Jednocześnie w ła 
dze okupacyjne zastrzegają 
sobie prawo swobodnego 
w trącan ia  się w  spraw y w e
wnętrzne N iem iec zachodnich. 
Otóż w o jska okupacyjne bę
dą m ogły sprawować d y k ta 
torską w ładzę we w szystkich

dziedzinach je ś li „za is tn ie je  
stan w y ją tk o w y “ . Owo po ję
cie „s tanu  w y ją tkow e go “ jest 
bardzo rozciąg liwe. Stan ta k i 
będzie np. ogłoszony „gd y  na
stąpią w yw ro tow e  zaburzenia" 
(art. 6), a w ięc gdy s iły  de
m okra tyczne i  postępowe bę
dą np. domagać się ustąpienia 
k l ik i  adenauerowskiej. Zarzą
dzenie „u k ła d u  ogólnego“  m a
jące na celu w a lkę  z siłam i 
postępowym i i  wzm ocnienie 
te rro ru  i  d y k ta tu ry  w o jskow ej 
dotyczą zresztą n ie  ty lk o  T r i 
zonii. Zdrajcy z Bonn zgadza
ją  się też, by z kolei użyto 
najemników niemieckich nie 
tylko do tłumienia wszelkich 
ruchów postępowych w Niem 
czech, ale również i w  innych 
krajach atlantyckich. T ak i oto 
prezent szykuje Adenauer na
rodow i n iem ieckiem u i na ro
dom k ra jó w  Europy zachod
n ie j j śmie jeszcze tw ie rdz ić , 
że „u k ła d  ogólny“  „s tano w i

skazując mieszkańców na głód. j  dowych i którzy poprzednio
pracowali w obozie jenieckim  
na wyspie Kożedo, zdemasko
wały całkowicie kłamstwa A- 
merykanów na temat rzekomo 
„humanitarnego“ traktowania  
jeńców koreańskich i chińskich.

Obóz jeńców wojennych na 
wyspie Kożedo jest podzielony 
na szereg sektorów, z których 
każdy jest otoczony drutami 
kolczastymi. Wokół całego te
renu obozu Amerykanie zbudo
w ali betonowe bunkry dla 
strażników. W  nocy cały obóz 
jest oświetlony mocnymi re
flektorami, a wokół obozu krą
żą w  samochodach pancernych 
uzbrojone patrole. Po wewnę
trznej stronie drutów kolcza
stych krążą patrole piesze, któ
re strzelają jeśli któryś z jeń
ców zbliży się do drutów kol
czastych.

Jeńcy skarżą się na niezwy
kle ciężkie w arunki życia w  o- 
bozie. W  każdym baraku mie
szka 50— 60 jeńców. Nie wolno 
im opuszczać baraku bez ze
zwolenia strażników. Jeśli dwaj 
lub trzej jeńcy rozmawiają ze 
sobą, to podejrzewa się ich o 
„organizowanie oporu“ i straż
nicy nieludzko ich biją.

Jeńcy są zawsze głodni, po
nieważ całe wyżywienie składa 
się z wodnistej zupy i jarzyn. 
Mim o głodowych racji żywno
ściowych, jeńcy są zmuszani do 
ciężkich prac fizycznych, jak  
naprawa szos i wyładowywanie 
sprzętu wojennego.

Wskutek antysanitarnych wa
runków w  obozie i braku po 
mocy lekarskiej wybuchają tam 
często epidemie. We wrześniu 
ubiegłego roku w 72 sektorze 
obozu na wyspie Każedo około 
dwóch tysięcy jeńców zachoro
wało na cholerę. Tylko kilku  
dziesięciu przetransportowano 
do szpitala, a resztę pozostawio
no w barakach. Wielu jeńców  
zmarło.

Na rozkaz władz amerykań 
skich agenci Czamg Kai-szeka i 
L i Syn-mana wprowadzili w o- 
bozach system „zbiorowej od
powiedzialności“, polegający na 
tym, że jeniec jest obowiązany 
donosić o wszelkich „podejrza
nych rozmowach“ prowadzo
nych przez kolegów. Ameryka-

A d e n a u e r;
-  C a ły  n a ró d  je s t za mnq..

k ro k  naprzód w  rozw o ju  N ie 
m iec“ . Chyba N iem iec B is- 
m arka, W ilhe lm a, H itle ra , 
Adenauera i  Mac Cloya.

N ic  w ięc dziwnego, że prze
c iw ko  tak iem u „u k ła d o w i 
ogólnem u“  i  rządow i A de
nauera, k tó ry  chce go podpi 
sać — pow sta ły  do zdecydo
wanej w a lk i masy narodu n ie 
mieckiego. Rząd zdra jców  w 
Bonn może w yraz ić  zgodę na 
„u k ła d  ogólny“  stanowiący 
groźbę dla pokoju, ale n igdy 
nie uczyni tego naród n iem ie
ck i. Zdecydowany jes t on b ro 
n ić  swej egzystencji i przy. 
szłości, a więc walczyć prze
c iw ko  „u k ła d o w i ogólnem u“ . 
Naród niem iecki, którem u 
przewodzi klasa robotnicza, 
wkracza na now y etap — etap 
decydującej w a lk i o swoją 
przyszłość, o przyszłość swo
je j ojczyzny ,

A LEKSA NDER M IC H A L S K I

cy, k tó rzy  b ic iem  i to r tu ra m i 
zostali zmuszeni do wstąpienia 
do tzw. „an tykom un is tyczne j 
brygady ocalenia narodowego“ , 
szpiegowali pozostałych jeńców  
i  donosili o w szystkich rozm o
wach i  o zachowaniu się je ń 
ców.

W  obozie is tn ie ją  różne spe
c ja lne  „ izb y  badań“ , w  k tó rych  
„po de jrzan i“  jeńcy  są to r tu ro 
w ani.

Agent am erykańsk i Tan 
K uan-ts in  ośw iadczył, że jedne
go z jeńców  nazw iskiem  L i, 
którego władze am erykańskie  
pode jrzew ały o organizow anie 
g rupy kom unistycznej, p rzyw ią 
zano podczas „badan ia “  za ręce 
do be lk i i bestialsko pobito. 
Gdy tra c ił przytom ność, straż
n icy  ob lew a li go zim ną wodą 
i  znów b ili.  Po k ilkudz ies ięc iu  
godzinach tych to r tu r  L i  sko
nał.

Agent am erykańsk i M ou 
P in g -yu n  ośw iadczył, że w  l i 
stopadzie ubiegłego roku  je ń 
ców 72 sektoru zmuszono do 
przybyc ia  na przedstawienie te
atralne, którego treścią było o- 
czernianie chińskich ochotników 
ludowych. Podczas przedstaw ie
nia, jeden z jeńców  ch ińsk ich  
nazw iskiem  Czeng uśm iechnął 
się iron iczn ie . Agenci Czang 
Kai-szeka schw yta li go na tych 
m iast j n ie ludzko po b ili, a na
stępnie zapyta li, kogo w o li czy 
ch ińsk ich  ochotn ików  czy „w o j
ska O NZ“ .

Czeng ośw iadczył, że w o li o- 
cho tn ikó w  ch ińskich , ponieważ 
n ikogo nie  b iją  i n ie  m a ltre tu 
ją  jeńców. „Zostałem  bez po
wodu n ie ludzko zb ity  — pow ie
dzia ł Czeng — ja k  się więc wam  
zdaje, kogo wolę?“  Nasien
nego dnia Czenga wysłano pod 
konw o jem  do Pusanu, gdzie zo
stał rozstrzelany.

W ubiegłym  roku  w dn iu ro 
cznicy wyzw olenia K ore i przez 
A rm ię  Radziecką, wojska ame
rykańsk ie  i lisynm anow skie  o- 
tw o rz y ły  ogień do kob ie t je ń 
ców w jednym  z obozów ko ło 
Pusanu za to, że śp iew ały 
„p ieśń o generale K im  Ir-se - 
n ie “ . K ilkanaśc ie  kob ie t zginę
ło.

We wrześniu ubiegłego roku 
w  78 sektorze strażn icy lis y n - 
manowscy i  żołnierze am ery
kańscy o tw o rzy li ogień do je ń 
ców koreańskich. Przeszło 40 
jeńców  zginęło wówczas, a k i l 
kuset odniosło rany.
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